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Proces zdraiców
Przed N a jw yższym  Sądem W ojskow ym  w  W arszaw ie 

®ta ją  k ie ro w n icy  dyw ersyjno-szp iegow skie j o rgan izacji, 
k tó ra  dz ia ła ła  na te ren ie  W ojska Polskiego.

Oskarżeni ci p racu jąc na usługach w yw ia d u  im p e r ia li­
stycznego, godz ili bezpośrednio w  s iły  zbro jne  naszego 
państwa, w  jego ustró j społeczny i niepodległość 

Ci szpiedzy i dyw ersanci w yw odzą się z przedw ojennej 
sanacyjnej kad ry  o fice rsk ie j, w  szeregach k tó re j panował 
°uch n ienaw iśc i do ruchu robotniczego i  do Z w iązku  Ra­
dzieckiego. W ywodzą się z obozu odpowiedzialnego za ka ta ­
stro fę  w rześniow ą i za w szystkie  straszliw e c ie rp ien ia , ja ­
k ie naród nasz przeżył na sku tek w o jn y  i h itle ro w sk ie j 
okupacji. Oskarżeni to zaufan i ludzie  em ig racy jne j k l ik i  
londyńsk ie j, k tó ra  za pośrednictw em  swych agen tu r w  k ra - 
lu  p rzeciw dzia ła ła  walce zb ro jne j z okupantem , organizo­
wała m ordy bratobójcze i n ie gardziła  współpracą z gesta­
po w walce z ruchem  robotn iczym .

To w łaśn ie  ta londyńska k lik a  spowodowała w ybuch po­
w stania warszawskiego, n ie dla w a lk i z okupantem , lecz 
Ola dorw an ia  się do w ładzy w  s to licy Ponosi ona °iężką 
(Odpowiedzialność za zbrodnię  zniszczenia W arszawy 
* śmierć setek tysięcy je j m ieszkańców. To w łaśn ie  ta lon ­
dyńska k lik a  — reprezentowana przez oskarżonych 
Tatara, U tn ika , N ow ickiego, H erm ana, K irchm ayera , 
Mossora, Jureckiego, Romana i  Wacka — organizowała 
przy poparciu im p e ria lis tó w , dyw ers ję  i sabotaż w  naszym 
k ra ju  0d p ierw szych dn i is tn ien ia  P o lsk i Ludow e j, jeszcze 
w tedy, gdy nasi bohaterscy żołnierze walcząc u boku 
A rm ii R adzieckiej w y rą b y w a li gran icę na Odrze i  Nysie.

Zw ycięstw o mas ludow ych w naszym k ra ju  pokrzyżow a­
ło p lany p rzyw rócen ia  w ładzy obszarniczo - kap ita lis tycz ­
n i  w odrodzonym  państw ie. W m iarę  um acnian ia  się 
w ładzy ludow e j, im pe ria liśc i n ie rezygnując z o rganizow a­
n a  i pop ieran ia  reakcyjnego podziemia i band d yw e rsy j­
nych przestaw ia ją  się coraz bardzie j na penetrow anie  przy 
Pomocy swoich agen tu r organów  w ładzy państw ow ej, aby 
tym  ła tw ie j prow adzić szp iegow sko-dyw ersyjną robotę.

Proces dziew ięciu  w W arszaw ie odsłania k u lis y  p e rfidne j 
Sr y k l ik i  londyńsk ie j w ew ną trz  k tó re j, zgodnie z in s tru k ­
c jam i anglosaskich mocodawców nastąp ił podział ró '„ 
-Jodczas, gdy je d n i t rw a li nadal ja w n ie  na pozycjach n ie ­
przejednanej wrogości do państwa ludowego, in n i, płasz­
cząc się p e rfid n ie  przed tą w ładzą i zgłaszając swoją rze­
komą lo jalność, przeszli do d ługo fa low e j roboty , obliczonej 
Pa opanowanie aparatu  państwowego.

Zarów no organizowanie reakcyjnego podziem ia ja k  i ak­
cja opanow yw ania  apara tu  państwowego, k ie row ane b y ły  
z jednego centra lnego ośrodka dyspozycyjnego w  Londynie .

Gdy masy ludow e P o lsk i w  bohatersk im , tw ó rczym  w y ­
s iłku  odbudow yw a ły  zniszczony k ra j, gdy klasa robotnicza 
dawała ze siebie wszystko, by odbudować przem ysł, gdy za­
gospodarow yw aliśm y nasze Z iem ie  Odzyskane — nędzna 
tnafia  sprzedawczyków, zna jdu jących się na usługach im ­
p e ria lis tów  anglosaskich up ra w ia ła  dyw ers ję  w W ojsku 
Po lsk im , sprzedawała in fo rm ac je  o naszych siłach z b ró j- 
Pych obcym ambasadom. C i p o d li zd ra jcy  chc ie li osłaoic s i­
ty  obronne naszego k ra ju , osłabić W ojsko Po lsk ie  otoczono 
kocącą m iłością  narodu, stojące na "straży naszej wolności, 
Pa straży w ładzy ludow e j i  socjalistycznego budow nictw a.

Wobec pełnego bankruc tw a  rachub na p rzyw rócen ie  ka- 
Pdalizm u i w ładzy burżuazyino-obszarn icze j w  Polsce, 

szystkie swe nadzieje po k ła da li w trzecie j w o jn ie . P ra - 
oowałi na rzecz je j o rgan iza torów  na rzecz zaciętych w ro - 
gow P o lsk i Ludow e j, na rzecz tych, k tó rzy  odbudow ują h i­
tle row sk i W ehrm acht, podsycają nastro je  rew iz jon is tyczne  
' v Niemczech zachodnich, o rgan izu ją  kam panię przeciw  
S tanicy na Odrze i Nysie i zm ierza ją  do przekształcenia 
Paszego k ra ju  na drodze agresji w  ko lon ię  im pe ria lis tów .

Jak się mogło stać, że zdra jcy  z taką przeszłością, wśród 
k tó rych  zna jdu ją  się czo łow i sanacyjn i dw ó jka rze  — zdo­
ła li uplasować się na odpow iedzia lnych k ie row n iczych  sta­
now iskach w W ojsku Polsk im , gdzie obow iązyw ać pow in - 
Pa szczególna czujność?

N iecnej dzia ła lności szpiegów i dyw ersan tów  sprzy ja ła  
P raw icowa i nacjonalistyczna p o lityka , k tó re j rzeczn ik iem  
Pa teren ie  w o jska  b y ł b. w icem in is te r O brony N arodowei 
M arian  Spychalski. Zn iekszta łca jąc p o lity k ę  rządu, tra k ­
tującego z całą w yrozum ia łością  t jc h ,  k tó rzy  w  przeszło­
ści b łą d z ili, a w  Odrodzonej Polsce stanę li lo ja ln ie  do p ra ­
cy dla O jczyzny —  Spycha lsk i faw oryzow a ł i w ysuw a ł na 
Wysokie stanow iska w  w o jsku  o fice rów  sanacyjnych, zna- 
Pych ze sw oje j reakcy jne j postaw y i  dw ó j ka rsk ie j p rze ­
szłości. O taczał on specjalną opieką tych  ludz i i awanso­
w a ł w  w o jsku , w iedząc o ich  przeszłości.

N ie  jest przypadkiem , że im p e ria liśc i i em ig racy jna  k l i ­
ka londyńska po w szystkich klęskach, ja k ich  doznała reak­
cja polska, pos taw ili staw kę na praw icow e elem enty PPS  
ctaz na gom ułkowszczyznę i spychalszczyznę, marząc, że 
polska podobnie ja k  titow ska  Jugosław ia w padnie  w  ich 
•apy. P o lityka  g ru p y  praw icow o-nac iona lis tyczne j p ro w a ­
dziła do p rzyw rócen ia  w ładzy obszarn iczo-kap ita lis tyczne j, 
®zła na rękę im p e ria lis to m  i ich po lsk im  m arionetkom . 
R ozgrom ienie g rupy  praw icow o-nac jona lis tyczne j w  PPR 
1 zjednoczenie ruchu robotniczego p rzekreś liło  te  p lany.

W ykryc ie  i un ieszkod liw ien ie  spisku w  W ojsku Polsk im , 
^ z b ic ie  w rog iego gniazda, k tó re  uplasow ało się na n ie ­
zw yk le  w ażnym  odcinku naszego aparatu  państwowego 
t godziło w  nasz b y t n iepod leg ły i w  nasze socjalistyczne 
budow n ic tw o  — jest w ie lk im  sukcesem w ładzy ludow ej 
1 Was pracu jących naszego k ra ju .

M og liśm y osiągnąć ten sukces, bo na czele k lasy  io b o t- 
tUczej i narodu stoi pa rtia , k tó ra  w  ogniu  w a lk i k lasow ej,
Vv walce z oportun izm em  i nacjonalizm em , krocząc pod 
Sztandarem  p ro le ta riack iego  in te rnac jona lizm u  hartow ała  

ideologicznie, uczyła się na n iezaw odnym  wzorze 
WKP(b) bo lszew ick ie j czujności, zacieśniała w ięź z b ra tn i-  
bR p a rtia m i kom un is tycznym i i  robo tn iczym i.

M og liśm y osiągnąć ten sukces — rozgrom ić spisek 
'v Wojsku — bo nasza w ładza ludow a jest s ilną  w ładzą, 
Powiązaną na jściś le j z szerokim i masam i i  m ającą gorące 
Poparcie tych mas.

M ogliśm y osiągnąć ten sukces, bo szeregi naszego Ł u ­
bowego W ojska Polskiego w ychow yw ane są w duchu bez­
granicznej m iłośc i O jczyzny, w  duchu g łębokie j p rzy jaźn i 
z w ie lk im  K ra je m  Socja lizm u, bo w o jsko  to posiada w ie r­
zb lu d o w i kad ry , wywodzące się z k lasy robotn icze j 
1 chłopstwa. bo związane jest z ludem.

Z najw iększą pogardą i odrazą śledzić będzie społeczeń­
stwo polskie za przebiegiem  procesu g rupy  tych  sprzedaw- 
Cz.yków, k tó rzy  obarczeni są najcięższym i zbrodn iam i 
Zdrady stanu. Przebieg rozpraw y przed N a jw yższym  Sa­
dem W ojskow ym  Polski Ludow ej pogłębi jeszcze bardzie j 
w naszym narodzie św iadomość tego, że „p roces  zras tan ia  
s i? r o z b i t k ó w  s tarego u s t ro ju  z d y w e rs y jn ą  a k c ją  im p e -  
^ a iiz m u  i  podżegaczy w o je n n y c h  p rz e c iw s ta w ia  je  n a j -  
^y to o tn ie js z y m  in te reso m  na rodu  — w y łącza  ,t,e e lem e n ty
*  ra m  n a ro d o w y c h .  Na te e le m e n ty — m ó w ił tow . B ie ru t na
* * P lenum K C  PZPR — ka rzący  m iecz naszego w y m ia r u  
i PTauńed luvośc i będzie  spadał z całą surowośc ią  p ra w a . “

R ozbie ie g ru p y  d y w e rs y jn e j w w o jsku  s ta n o w i d o tk liw ą  
nauczkę d la  im p e r ia lis tó w  i ich s łu gu sów  Jest d l» /n ic h  
tyszcze jedną le k c ją  pog lądow a , k tó ra  w skazu je , że w sze l- 

ie kn o w a n ia  zm ie rza ją ce  do p rzV w róce n ia  w k ia ja ’ h de- 
n ‘° k ta c j i  lu d o w e j w ładzy  k a p it a lis iyczn o -o b sza i raczej 
^kończyć się m uszą s ro m o tn y m  fia s k ie m  N aród  nasz, fetó- 

w szedł w sposób t rw a ły  na to ry  b u d o w n ic tw a  soe ja liz* 
s k u p io n y  w o k ó ł sw e j w ła d z y  lu d o w e j, z ła m ie  każdą 

v W ersję godzącą w jego b y t n ie p o d le g ły , u s iłu ją c ą  zatrzy-

Pierwszy polski samochód osobowy 
jeszcze w tym roku opuści fabrykę na Żeraniu

Szybkie tem po prac przy budowie hali montażowej 
F a b ry k i Sam ochodów Osobowych

P rzed  Ś w ia tow ym  Z lo tem

(d) W  Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu szyb­
ko posuwają się prace przy budowie i urządzaniu wielkiej 
hali montażowej. Jeszcze w tym roku opuści ją pierwszy sa­
mochód —  5-osobowa wygodna limuzyna, zbudowana we­
dług radzieckiej licencji.

W nętrze h a li z a jm tr- i kon­
s tru kc je  przenośnik,. po 
k tó rych  przesuwać się będzie 
taśma. P racu ją  tu  jednocze­
śnie betoniarze, posadzkarze, 
ek ipy  m ontersk ie  i  e le k tro ­
techniczne.

Na ukończeniu są ju ż  ro ­
boty betoniarskie. W ykonano

praw ie  ca łkow ic ie  fundam en­
ty pod przenośniki.

C a łkow ite  zakończenie dj ac 
beton iarsk ich  przew idziane 
test w  sierpn iu . P rzy  robo­
lach tych  w yróżn ia  się szcze­
gó ln ie  brygada betoniarska 
A n ton iego  A ffk a . Z d .z ą

ofiarnością  pracu je  cieśla 
W acław Tomaszewski.

Po zakończeniu prac beto- 
n ia rsk ich  będzie można p rzy ­
stąpić do ostatecznego m on­
tażu taśm y. Oprócz przygo­
tow anych dotychczas k in ­
s tru k c ji p rzenośników  pozo­
stało jeszcze do w ykonania  6 
ko n s tru kc ji sta łych oraz 12 
wiszących. Przy montażu 
na jlep ie j pracują brygady 
W oźniaka, D utkow skiego i

Sosnowca. D z ięk i n im  zobo­
w iązania lipcow e w ykonano 
w 110 procentach.

Równocześnie z montażem 
ko n s tru kc ji trw a ją  prace 
przy p ro d u kc ji części do sa­
mej taśm y. P rzy robotach 
*ych w y ró ż n ił się zesnół An- 
o rys iaka, k tó ry  w yp rzedz ił 
ju ż  znacznie b rygadv m i n- 
lerskie.

Cała załoga FSO pracu je  z 
w ie lk im  poświęceniem

Wiele województw kończy już zbiór żyta
Pod hasłem „D osta rczam y ehleb L u d o w e j O jczyźn ie*' 

co raz w ięce j ch ło p ó w  spieszy ze sprzedażą z ia rna

d a ć lago zwycięski marsz do socjalizmu.

W niedzielę i w poniedziałek w wielu gromadach chłopi 
otrzymali zobowiązania, wyznaczające im ilości zboża do 
sprzedaży państwu. Dowiadując się o swoich zobowiązaniach 
w skupie chłopi podkreślają z uznaniem, że sa one słusznie 
obliczone i oparte na sprawiedliwych normach. Mimo, że 
wszędzie jeszcze trwają prace przy zbiorze zbóż. coraz wię­
cej chłopów przystępuje już do omłotów. Na zebraniach 
gminnych padły liczne wezwania do współzawodnictwa 
w szybkim przeprowadzeniu omłotów i w  przedterminowej 
sprzedaży ziarna. W ciągu poniedziałku punkty skupu gmin­
nych spółdzielni w większości powiatów zakupiły od chło­
pów znaczne ilości zboża. Pod hasłem „Dastarczamy chleb 
Ludowej Ojczyźnie“ coraz więcej chłopów spieszy ze sprze­
dażą ziarna.

W  w ie lu  wojew ództw ach 
zb iór żyta jes t ju ż  na ukończe­
niu.

Do pomyślnego przebiegu 
żn iw  w  ogrom nym  stopniu p rzy ­
czynia ją się podjęte przez gro­
m ady współzawodnictwo oraz 
zobowiązania produkcy jne  dla 
uczczenia 7 rocznicy M an ifestu  
PKW N . W  w oj. zie lonogórskim  
np. we w spółzaw odnictw ie b ie­
rze udzia ł 216 gromad. R ea li­
zując zobowiązania lipcow e 
chłop i z 3357 grom ad w o j. po­
znańskiego zebrali ju ż  4 pod­
stawowe ga tunk i zbóż z obsza­
ru  b lisko  500 tys. ha, w yko na li 
po do ryw k i na pow ierzchn i 111 
tys. ha oraz zasiali poplony na 
ponad 53 tys. ha.

W  pow. g liw ic k im  ch łop i w y - 
m łó c ili dotychczas 15 proc., a 
członkow ie spółdzie ln i z tego 
pow ia tu  25 proc. żyta sprzątnię­
tego z pól.

Szczególnie sprawnie prze­
biegają sprzęt i om ło ty  w  
spółdzielniach produkcyjnych . 
Np. w  120 spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych  w o j. opolskiego 
sprzęt żyta ju ż  zakończono, a 
w  pozostałych skoszono je  w 
96 procentach.

O fia rna  praca rob o tn ików  
ro lnych  i  pomoc, ja k ą  okazują 
im  członkow ie ich rodzin , oraz 
praw ie  ca łkow ite  zmechanizo­
wanie prac przyczyn ia ją  się do 
szybkiego i  sprawnego przebie­
gu kam pan ii żn iw ne j w  PG R- 
ach. W  w oj. gdańskim  i  o lsztyń­
skim, pomimo, że żniwa rozpo­
czynają się tam  później, PG R-y 
sprzątnęły ju ż  ponad 60 p ro ­
cent żyta. W zespołach PGR 
Delta Nogatu i  Nowa Cerk ew 
w  pracach żniw nych udzia ł 
b iorą wszyscy członkow ie ro ­
dzin robo tn ików  ro lnych i p ra ­
cow ników  um ysłowych.

Napływa zboże 
do magazynów

(KOR. WŁ. Z WOJ. ŁÓDZKIEGO)

7. dn ia na dzień wzrasta w 
w oj. łódzk im  liczba chłopów, 
k tó rzy  ju ż  sprzedali zboże na 
punktach skupu. W powiecie 
s ieradzkim  w raz z in n ym i ch ło­
pam i p rz y b y ł na pu nk t skupu 
Zygm un t S tępień ze wsi L ip in y  
w  gm inie Roszyrzyce, k tó ry  
sprzedał państwu 6 m etrów  
żyta. W  pow iecie radomszczań­
skim  w yko n a li zobowiązanie 
sprzedaży m. in. Stefan Bobisz 
i K azim ierz K om ar z Sulm ie­
rzyc.

M agazyny gm innych spół­
dz ie ln i w  powiecie ku tnow sk im , 
k tó re  przygotowane są całko­
w ic ie  do akc ji skupu rozpoczęły 
przy jm ow an ie  pierwszych p a r­
t i i  zboża. Do magazynów w  
gm inie K rzyżanów  w p łynę ło  
wczoraj k ilkadz ies ią t m etrów  
zboża. Podobną ilość dostarczo­
no też do magazynu w  Kutn ie .

Członkowie spółdzielni p ro ­
d u kcy jn e j Nowe M iasto w  po­
wiecie Rawa Mazowiecka ener­
gicznie zabra li się do om łotów 
i przeprowadzają je bardzo 
sprawnie. D z ięk i tem u m ogli 30 
bm. zawieźć do punk tu  skupu 
1.500 k ilog ram ów  dorodnego ży­
ta. (Bg)

W  większości pow iatów 
żniwa są już  na ukończeniu

(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO)

W  w ojew ództw ie olsztyńskim  
w  tem pie w ykonyw ane są p ra ­
ce przy zwózce zbóż oraz p rzy­
gotowaniu do om łotów  Z b ió r 
żyta i pszenicy, zakończyły już 
ca łkow ic ie  grom ady: M iędzyle­
sie. B arc ikow ie , Dolne i  Górne 
K a p k i oraz w ie le  innych. Wśród 
pow ia tów  dobrą organizacją p ra ­
cy w  a k c ji żh lw no -  om łotow ej 
w yró żn iło  się G iżycko, gdzie .-.ko 
szono i  zebrano ju ż  zboże w  95 
procentach, a zwieziono ' ponad 
40 procent. W  powiecie M rą ­
gowo skoszono rów nież 95 p ro ­
cent zbóż, zwieziono 60 procent.

W  95 procentach przeprow a­
d z ili ju ż  żniwa ch łop i z gm iny 
Dobre M iasto, pow ia t L idzbark. 
Za k ilk a  dn i rozpoczną on i om ­
ło ty . W  powiecie Iła w a  n a jp ie r- 
w s l ukończyli żniwa chłop i z gro 
mad: Podlasek Duży i  Jęd ry- 
chowo. Ogółem do dnia 30 b.m. 
w o j. olsztyńskie w ykona ło  zbiór 
zbóż kłosowych w  60 procen­
tach.

W  w ie lu  pow iatach i  gminach, 
ja k  na p rzyk ład  \V B arc ikow ie, 
G iżycku, Dzia łdow ie ch łop i przy 
s tąp ili ju ż  do om łotów.

W  pełnym  toku są również 
przygotow ania magazynów na 
zboże, a trzeba zaznaczyć, że w  
roku bieżącym w ojew ództw o o l­
sztyńskie rozporządza w ię k ­
szą ic.h liczbą, niż to by ło  w  ro ­
ku ubiegłym .

W  ub. sobotę i  niedzielę od­
b y ły  się we wszystkich grom a­
dach zebrania, na k tó rych  ch ło­
p i zapoznani zosta li szczegółowo 
z nowym  systemem planowego 
skupu zboża. Na zebraniu w  
gromadzie B arc ikow o pow. L idz  
bark, ch łop i z zadowoleniem

p rz y ję li dekret w  spraw ie sku­
pu zboża i postanow ili w yko ny­
wać swoje zobowiązania już 
od pierwszych dn i sierpnia, na­
tychm iast po dokonaniu om lo ­
tów.

We wszystkich gminach roz­
poczęto doręczanie zobowiązań z 
ilością zboża, przypadającego 
dla poszczególnych gospodarstw

Państwowe O środki Maszyno­
we i  Spółdzielcze O środki M a­
szynowe zakończyły ju ż  rem on­
ty  m łocarń i  w ia ln i. Jednak tu  
i ówdzie zdarzają się jeszcze 
trudności, bo na przyk ład POM 
pow ia tu  Gorowo nie ma kom ­
p le tów  do maszyn om łotow ych 
i nie o trzym a ł m otorów, które 
wysłane b y ły  do rem ontu do 
Iła w y . Trzeba więc, aby sprawą 
przyśpieszenia rem ontów  zainte­
resowała się ekspozytura PCIM 
w  O lsztynie. (ek)

W  pełn i wykorzystać 
wszystkie maszyny

(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOJ. SZCZECIŃSKIEGO)

Coraz w ięcej grom ad m eldu­
je  o zakończeniu kośby żyta. W  
pow. S targard, Chojna, Chosz­
czno, Pyżyce, ju ż  w  20 procen­
tach zboże zostało zwiezione z 
pól. Ch łop i na wiadomość o de­
krecie pośpiesznie zwożą żyto. 
aby przystąp ić do om łotów.

W ojewódzkie, pow iatowe i 
gm inne narady ak tyw u  gospo­
darczego, k tó re  odbyły  się w  
ostatn ich dwóch dniach, w yka ­
zały, że nie wszystkie jeszcze 
PO M -y i SO M -y są zdolne za­
spokoić zapotrzebowania ch ło­
pów na m łocarnie czy s iln ik i.

I tak : w  pow. Choszczno do 
te j pory wyrem ontow ano nie 
w ięcej ja k  50 procent maszyn. 
W  SO M -ie B ie rzw n ik  w yrem on­
towano ty lk o  6 maszyn W gro­
madzie K olsk, gdzie n ie  ma, prą 
du, potrzebne są m otory spa li­
nowe. SOM posiadał tak ie  mo­
tory, ale w ys ła ł je  w  1950 ro ­
ku  do Poznania do rem ontu i 
do dzis ia j nie ma żadnej w ia ­
domości. To samo jest w  POM 
w  Stargardzie, gdzie w  lu ty rń  
br. wysłano do TOR w  Szczeci­
nie na rem ont 5 s iln ikó w , k tó ­
rych z powrotem  dotychczas nie 
otrzymano.

Ponadto narady ak tyw u  g o ­
spodarczego wskazały na u k ry ­
te rezerwy, ja k  np. na nara­
dzie w  B ie rzw n iku , gdzie wyszło 
na jaw , że k ilk u  chłopów pos ia - 
da maszyny, o k tó rych  n ik t  nie 
wie, i  k tó rych  n ik t  n ie  użytku je .

Na naradach zdecydowano 
przedsięwziąć niezbędne środki 
dla nadrobienia niedociągnięć w  
m ob ilizow aniu  maszyn.

S. T.

o B łyskaw ica“  m obilizu je  
do w a lk i o plan

(KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z WOJ. POZNAŃSKIEGO)

Po grom adzkich naradach w 
spraw ie dekretu rządowego o 
p ianowym  skupie zboża, chlup: 
z w ie lu  wsi woj. poznańskiego 
pode jm ują zobowiązania skró­

cenia te rm inu  rea lizac ji planu 
sw jrch zobowiązań. Chłopi gro­
mad Sobaszczewo, M ys tk i. M u- 
rzynowo Kościelne oraz Chla- 
powo z pow ia tu  Środa postano­
w ili w ykonać swoje zobowią­
zanie w 100 procentach już  do 
dnia 1 września. Chłopi gm iny 
Siedlec w pow. W olsztyn także 
postanow ili w ype łn ić  swój oby­
w ate lsk i, pa trio tyczny obow ią­
zek przed term inem .

W ykorzystu jąc dobrą pogodę, 
ch łop i w o j. poznańskiego re a li­
zują w  szybkim  tem pie om łoty 
zbóż. Przygotowane zawczasu 
kom ple ty m łocarniane POM i 
SOM są w  pełn i w yko rzys ty ­
wane. Szczególnie w ydatną po­
moc niesie in dyw idua lnym  go­
spodarstwom, podobnie ja k  po­
przednio w  a k c ji żn iw ne j — 
załoga PO M  w  Lesznie. Potęż­
ną bronią, m ob ilizu jącą załogę 
tego PO M  do w a lk i q przedter­
m inowe w ykonanie planów o 
pełne w ykorzystan ie  maszyn 
jest wydawana codziennie ga­
zetka „B łyska w ica “ .

W toku akc ji żn iw no -  om ło­
tow e j u ja w n ia ją  się jednak 
również nieliczne w ypadk i n ie ­
dbałego-i niestarannego przygo­
towania do prac w  polu. W 
SOM gm iny Bojanowo pow. Ra­
w icz trz y  kom p le ty  om łotowe 
nie m ogły być uruchomione, 
ponieważ TOR w  Poznaniu m i­
mo w ie lokro tnych  m on itów  nie 
w ykona ł na czas rem ontu m o­
to rów  do tych agregatów

(Kst)

Sabotażyści poniosą karę
(KORESPONDENCJA W ŁASNA 
Z WOJ. BIAŁOSTOCKIEGO)

P raw ie  we wszystkich gm i­
nach w oj. białostockiego odbyły 
się w  dn iu  29 lipca br. narady 
a k tyw u  gm innego w  spraw ie 
planowego skupu zboża. W  w y ­
n iku  narad rozplanowano zwo­
łan ie  zebrań grom adzkich w  
dniach do 2 sierpnia włącznie.

G m ina Jaśw iły  w  samym po­
wiecie b ia łostockim  ca łkow icie  
zakończyła obliczanie zobow ią­
zań iy  dn iu  30 lipca br.

W  7 gromadach gm iny odbyły  
się zebrania ak tyw u  grom adz­
kiego w  godzinach rannych dnia 
29 lipca br. W ieczorem tegoż 
dnia po zebraniach grom adzkich 
doręczono chłopom  zobowiąźa-

W  powiecie g ra jew sk im  p rzy ­
stąpiono do om łotów . — Z iarno i 
sypie, m ów ią chłop i — lep ie j niż 
w zeszłym roku. Będzie Chleba 
pod dostatkiem .

We w si W ygody gm. H a jnó w ­
ka pów. B ie lsk Podlaski, posia­
dacz 17-hektarowego gospodar­
stwa M ik o ła j Juszczuk nie p rzy­
s tąp ił do sprzętu rzepaku w sku - 
,ek czego rzepak u leg ł wysypaniu 
na obszarze około 1 ha. Odm ó­
w ił on rów nież sprzętu 4 ha ży­
ta i pszenicy, podobnie postąpił 
i jego sąsiad Tomasz Naruk.

Władze pow ia tow e zaintereso­
w a ły się już sabotażystami i w y ­
ciągną w  stosunku do nich su­
rowe konsekwencje. (Mat) ■

m łodych bo jow n ików  o pokó j

31 bm. w Słubicach nad O drą  
sztafeta polska przekaże tysiące 

m eldunków  m łodzieży n iem ieck ie j
(f) Dnia 31 bm. na w ie lk ie j 

m an ifes tac ji pokojow ej w S łu­
bicach nad Odrą sztafeta po l­
ska przekaże od młodzieży 
w szystkich w o jew ództw  nasze­
go k ra ju  tysiące m eldunków 
m łodym  Niemcom, którzy za­
wiozą je do B erlina  na I I I  Św ia­
tow y Z lo t m łodych bo jow n ików  
o pokój.

W dn iu 30 bm. trzy  sztafety 
k tó re  zebrały m eldunki ze 
wszystkich w o jew ództw , przy­
b y ły  gorąco w itane do Z ielonej 
Góry.

Z okazji przejazdu sztafet, w 
w ie lu  miastach, miasteczkach i 
gromadach odbyw ały się u ro ­
czystości, na któ rych  młodzież 
m anifestow ała swą solidarność 
z walczącą o pokój młodzieży 
całego św iata, swą niezłomną 
wolę zwycięskie j w a lk i o trw a ­
ły  pokój i szczęście całej ludz­
kości.

W ' Gdańsku w ita ły  p rzyb y ­
wające sztafety tysiące m łodzie­
ży, liczne delegacje z zakładów 
pracy, stoczniowcy i  m aryna­
rze.

B u rz liw y m i oklaskam i i o- 
k rzykam i na cześć walczącej o

pokój m łodzieży całego św iata 
p o w ita li zebrani p rzedstaw i­
ciela m łodzieży Chin Ludowych 
S io-M a-G un, przedstaw icie la 
m łodzieży in d y jsk ie j K on fle^ud i 
i przedstaw icie la m łodzieży b u ł­
garskie j G ieorgiewa.

Pow itan ie  sztafet przekształ­
c iło  się w w ie lka  m anifestację 
solidarności m łodzieży W y­
brzeża z postępową i walczącą 
o pokój młodzieży św iata Raz 
po raz rozbrzm iew ały o k rzyk i 
na cześć W ielkiego Choryżego 
Pokoju i P rzyjaciela m łodzieży 
całego świata — G eneralissim u­
sa Stalina, na cześć Prezyden­
ta RP Bolesława B ieruta i  
czołowych przywódców św iato­
wego ruchu obrońców pokoju.

Na pow itan ie  sztafety w 
K rakow ie  p rzyby ły  m in, licz­
ne delegacje młodzieży pod­
ha lańskie j w strojach reg ional­
nych i m łodych budowniczych 
Nowej Huty.

P ięknie udekorowany Plac 
Wolności w Bydgoszczy w ype ł­
n iło  ponad 15 tvsiecy m łodzie­
ży. k tóra w ita ła  przybyw ającą 
sztafetę.u ua t ic o Ł  waiL.£qv.c.( u »¿ ićllc lt;.

Pow itanie delegatów francuskich 
i aną eiskich w  Gdyni

Delegacje m łodzieży z całe­
go W ybrzeża oraz liczne rzesze 
m ieszkańców G dyn i zgroma­
dz iły  się w  dn iu 29 bm. przed 
Dworcem M orskim , aby po w i­
tać przybyw ających na pok ła­
dzie M /S „B a to ry “ , w  drodze 
na Z lo t do B erlina , 720 francus­
k ich  i  100 angielskich m ło ­
dych bo jow n ików  o pokój. 
P rzyjazd m łodzieży francuskie j 
i angie lskie j przekszta łc ił się w 
serdeczną m anifestację so lida r­
ności i p rzy jaźn i z młodzieżą 
polską. W  skład delegacji an­
g ie lsk ie j wchodzi m. in. m ło ­
dzież z In d ii, A u s tra lii i  Połudn 
A fry k i;  z delegacją m łodzieży 
francusk ie j p rz y b y li przedsta­
w ic ie le  ko lon ii.

Po pow itan iu  delegatów przez 
przewodniczącego zarządu w o­
jewódzkiego ZM P w  Gdańsku, 
przem ów ił przedstaw icie l m ło­
dzieży francusk ie j Rene L a ja r- 
ge: „M łodzież francuska rozu­
mie, że w a lka  o pokój jest dziś

najważnie jszym  zadaniem wszy­
stkich uczciwych ludzi — o- 
św iadczył Rene Lajarge — i lo ­
raz więcej ludzi we wszystkich 
kra jach rozumie znaczenie 
Paktu Pokoju, jako czynnika 
stwarzającego realną m ożliwość 
u trw a len ia  pokoju."

Przem awiająca w im ien iu  de­
legacji angie lskie j, Helen G in tz  
m. in. ośw iadczyła:

„Jesteśmy zdecydowani w y ­
walczyć zwycięstwo pokoju. 
W iem y bowiem, że w ten spo­
sób w yw alczym y szczęśliwą 
przyszłość d ia  wszystkich ludzi 
na świecie.“

Przem ówienia delegatów za­
granicznych przerywane b y ły  
raz po raz okrzykam i na cześć 
Chorążego obozu pokoju Józe­
fa S talina i na cześć so lida r­
ności m łodzieży wszystkich 
k ra jów  w  walce o pokój.

Tego samego dnia delegaci 
francuscy i angielscy uda li się 
pociągiem do Berlina .

M/S „N y s a “ -p ie rw s z y  w y p ro d u k o w a n y  
w Polsce d ro b n ic o w ie c  

w y ru s z y ł w  re js
(f) Polska Żegluga M orska w 

Szczecinie o trzym ała do eksplo­
a tac ji pierwszy ca łkow ic ie  w y ­
konany w  Stoczni Gdańskiej 
nowoczesny drobnicow iec M -Ś 
„N ysa“ . Statek ten wyposażony 
jest w  najnowocześniejsze urzą­
dzenia, k tó re  znacznie u ła tw ia ­
ją  pracę załogi.

Z okazji udania się polskiego 
drobnicowca w pierwszy rejs, 
odbyła się na statku uroczystość 
z udziałem całej załogi, przed­
staw ic ie li Zw iązku Zawodowe­
go Transportowców, dy re kc ji 
PŻM, Szczecińskiego Urzędu 
Morskiego, Stoczni G dańskie j 
oraz w ie lu  innych przedsię­
b iorstw .

W a lk i w  K o re i
Zatopienie torpedowca amerykańskiego

(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­
tw o naczelne Koreańskie j A r ­
m ii L ”  dowej w  kom unikacie o- 
g łoszonyiii w poniedziałek w ie­
czorem podało, że na ' wszyst­
k ich  fron tach form acje arm ii 
ludow ej w śc is łym  współdzia ła­
n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i po­
m yśln ie odpierały a tak i in te r­
wentów am erykańsko -  angie l­
skich i w ojsk lisynm anowskieb, 
zadając im  w  dalszym ciągu 
duże s tra ty  w  ludziach i  w 
sprzęcie.

W re jon ie  wschodniego w y ­
brzeża oddzia ły a rm ii ludowej 
zatopiły torpedowiec am ery­
kański N r 725, k tó ry  us iłow ał 
przedrzeć się do portu T hon - 
czhon.

30 bm. lo tn ic tw o  am erykań­
skie cztery razy in tensyw nie 
zbom bardowało ob iekty, nie 
mające żadnego znaczenia w o j­
skowego, w miastach Phenjan, 
Nampho, Sunan, Andżu oraz 
szereg wsi. W rezultacie tych 
na lotów  wśród ludności c y w i-  
nej jest w ie le o fia r.

R o ko w a n ia  w  Kaesonqu
(f) P E K IN  (PAP). — K ore­

spondent Nowych Chin donosi 
z Kaesongu. że czternaste po­
siedzenie poświęcone rokow a­
niom w spraw ie zawieszenia 
broni w K ore i rozpoczęło się w 
poniedziałek o godz. 10 czasu 
koreańskiego i zakończyło — 
na wniosek delegacji s ił zb ro j­
nych ONZ — o godz. 13 05.

Na posiedzeniu w dalszym cią­
gu om awiano sprawę ustalenia 
l in ii dem arkacyjne j w celu m- 
tworzenia s tre fy  z d e m ilita ry - 
zowanej.

Piętnaste posiedzenie wyzna­
czono na w torek, godz. 10 cza­
su koreańskiego.

L A U R E A C I N A G R Ó D P A Ń S T W O W Y C H

Bohdan Korzeniewski
nagroda za inscenizację i  reżyserię

N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A : Ze sp ó ł P a ń s tw ow e go  T e a tru  K a m e ra ln e g o  w  W arszaw ie  za w y s ta w ie n ie  s z tu k i S te fana  Ż e ro m sk ie g o  ..G rz e c h "

Aleksander Zelwerowicz Zofia M ałvnicz Leokadia Pancewicz W ładysław Sheybal
nagroda za ro lę  OgiodzkieJ nagroda za ro lę B uków lczanagroda za  ro lę  Jaskrowicza nagroda za ro lę P a im e n Halina M ikoła jska

nagroda za rolę Anny
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Uroczysty obchód Święta! 
Marynarki Wojennej 

w Moskwie
U) M O S K W A  (PAP). Św ięto 

M a ry n a rk i W ojennej Zw iązku 
Radzieckiego obchodzone było 
uroczyście przez cały naród ra ­
dziecki.

Uroczystości w  M oskw ie skon 
cen trow a ły się nad rzeką M o­
skwą, na k tó re j odbyła się 
parada jednostek p ływ ających 
rzecznej m a ryn a rk i wojenne j 
oraz m odeli pancerników , k rą ­
żow n ików  i  am fib ii. Następnie 
odby ły  się pokazy pracy n u r­
kó w  i  wreszcie regaty sporto­
we.

W  godzinach w ieczornych zor­
ganizowano w  parkach m o­
skiewskich zabawy ludowe, po­
gadanki ludności M oskw y z m a­
ryna rzam i — uczestnikam i W ie l 
k ie j W o jny Narodowej oraz od­
czyty na tem aty morskie. U ro ­
czystości zakończyły się w ystę­
pam i najlepszych artystów , 
kom pozytorów , zespołów tanecz­
nych i  wokalnych.

Odmowa ustalenia lin ii demarkacyjnej 
na 38 równoleżniku — nowym dowodem 
agresywnych planów imperializmu USA

K o m u n ik a t C entra lnej Agencji Te leg ra ficzn e j K o re i

W 50-łą rocznicę urodzin  
tow. Rudolfa Slanskiego

Odznaczenie Sekretarza 
Generalnego KPCz 
Rudolfa Slanskiego

(f) P R A G A  (PAP). D n ia  30 l ip -  
ca prezydent R epub lik i Czecho­
słow ackie j K lem ent G ottw a ld  
na wniosek rządu czechosłowac­
k iego odznaczył Sekretarza Ge­
neralnego Kom unistycznej P a r­
t i i  Czechosłowacji R udo lfa  Slan 
sky ‘ego „O rderem  'S oc ja lizm u“ 
za w yb itne  zasługi w  dziele 
zw ycięskie j budow y socjalizm u 
W Czechosłowacji.

Dziennik „Prawda“  
o sukcesach kolejarzy 

polskich
’ (f) M O S K W A  (PAP), D z ienn ik 
^P raw da“ w  korespondencji 
w łasne j z W arszawy donosi o 
•w ielkich sukcesach ko le ja rzy  
po lskich, k tó rzy  dz ięk i zastoso­
w an iu  metod radzieckich ko le­
ja rz y  osiągają coraz to  lepsze 
w y n ik i w  pracy.

„P ra w d a “  nadm ienia o sukce­
sie m aszynistów  bydgoskich, 
k tó rzy  2,5 raza zw iększyli prze­
bieg parowozów bez p rzeprow a­
dzania rem ontu głównego oraz 
o sukcesach m aszynistów  w roc­
ław skich .

(a) PE K IN  (PAP). Centralna Agencja Telegraficzna Ko­
rei ogloeiła komunikat na temat toczących się obecnie w  
Kaesongiu rokowań w sprawie rozejmu.

Naród koreański dąży do po­
ko ju  — Stwierdza k o m u n ik a t 
A gencji. — Rokowania toczące 
się w  Kaesongu są p ierw szym  
k rok iem  do przyw rócen ia  poko­
ju  w  naszej ojczyźnie. Cały na ­
ród koreański domaga się cof­
nięcia w o jsk  obu stron na 
rzewną odległość od 38 rów no leż- 
n ika , położenia kresu zbro jne j 
in te rw e n c ji i  w yco fan ia  wszy­
stk ich w o jsk  obcych z Kore i.
S tanow i to  niezbędny w arunek  
przyw rócen ia poko ju  w  K ore i 
i  lik w id a c ji g roźby now e j w o j­
ny'. P odkreś la li to n ie je d n o k ro t­
nie w  Kaesongu przedstaw icie­
le dowództwa naczelnego ko ­
reańskie j a rm ii ludow e j i  do­
wództw a ocho tn ików  chińskich.

Jednak delegacja am erykań­
ska w  Kaesongu, przeciągając 
um yśln ie  rokow ania , us iłu je  u - 
n iknąć pozytywnego rozstrzyg­
nięcia spraw y cofnięcia w o jsk  
obu stron na pewną odległość 
od 38 rów no leżn ika  oraz spra­
w y  w yco fan ia  wszystk ich w o jsk 
obcych z K ore i.

Odmowa ze strony im p e r ia li­
stów am erykańskich wycofania 
swych w o jsk  z K o re i oznacza, 
że un iem oż lw ia ją  on i pokojowe

uregu low anie zagadnienia k o ­
reańskiego i zagrażają n iepodle­
głości naszego narodu. F ak t ten 
w yw o łu je  powszechne oburzenie 
wśród m iłu jących  pokój na ro ­
dów. D latego też im peria liśc i 
am erykańsc3f m ów ią ob łudnie 
o swym  rzekom ym  „p rzyw ią za ­
n iu  do spraw y poko ju “ , us iłu jąc  
jednocześnie u k ry ć  swe n ie ­
zmienione' w  n iczym  jplany prze-' 
kształcenia K o re i Połudn iow e j 
w  bazę wojenną.

M ów ią  oni ob łudnie, że 
dążą do u trw a le n ia  pokoju, lecz 
w  rzeczyw istości dążą do zagar­
nięcia ważnych obszarów w 
K oro ' Północnej. D latego też za­
m iast w yraz ić  zgodę na usta le­
nie l in i i  dem arkacyjne j na 38 
rów no leżn iku , proponują jakąś 
inną lin ię . T ym  samym dema­
skują oni swe próby zagarnię­
cia ważnego te ry to r iu m  w  K ore i 
Północnej.

T akie  agresywne zam iary — 
stw ierdza w  zakończeniu kom u­
nikat, C entra lne j A genc ji Te le­
gra ficzne j K o re i — spotykają 
sie ze stanow czym  odporem ze 
strony naszych przedstaw icie li 
w  Kaesongu.

Po dziesięciu posiedzeniach 
obie strony osiągnęły porozu­
m ienie w  spraw ie porządku 
dziennego i  p rzys tąp iły  do om a­
w ian ia  w a run ków  zawarcia ro ­
zejmu.

W toku  dalszych rokow ań de­
legacja koreańskie j a rm ii ludo ­
w e j i ochotn ików  ch ińsk ich w y ­
kazała m aksim um  dobrej; w o li 
i poczyniła szereg ustępstw, co 
u m o ż liw iło  szybkie osiągnięcie 
porozum ienia w  spraw ie porząd­
ku dziennego.

Korespondent agencji Nowych 
Chin om aw ia dale j przehieg ro ­
kow ań i  w ym ien ia  przeszkody

j staw iane ko le jn o  przez delega-
| cję tzw. w o jsk  ONZ na drodze 
| do porozumienia.

Szczere pragn ien ie  pokoju, o- 
i kazane przez delegację koreań- 
! skie j a rm ii ludow ej i ochotn i­

ków  ch ińskich , um o ż liw iło  w  
ten sposób dalsze, rokow ania i 
przysiąp ien ie  do dyskusji nad 
m eritu m  sprawy.

Dalszy pom yślny przebieg ro ­
kow ań w  spraw ie roze jm u w  
K o re i — pisze w  zakończeniu 
korespondent agencji Nowych 
Chin — zależy obecnie od tego, 
czy delegacja am erykańska o- 
każe dobrą wolę w  te j sprawie.

D z ie n n ik  k o re a ń s k i o p ro w o k a c ja c h  U SA

A g e n c ja  N ow ych  C h in  
o p rze b ie g u  ro k o w a ń  w  Kaesongu

(a) P E K IN  (PAP). Omawiając
dotychczasowy przebieg roko ­
wań w  spraw ie zawarcia roze j­

mu w  Kore i, specja lny ko re ­
spondent agencji N o w y c h  Chin 
w  Kaesongu pisze m. in .:

(f) P E K IN  (PAP). U kazujący 
się w  Phenjan ie  dz ienn ik „N o -
don S inm un“ om aw ia jąc p r o ­
w okacyjną działa lność in te r - 
w entów  am erykańskich od 
c h w ili rozpoczęcia rokow ań W 
Kaesongu, pisze:

„O d m om entu rozpoczęcia ro ­
kow ań lo tn ic tw o  am erykańskie 
spotęgowało bandyckie  na lo ty  
na spokojne m iasta i  wsie K o ­
re i. -  Poza ty m  sam oloty ame­
rykańsk ie  k ilk a k ro tn ie  na ru  - 
szały granice pow ie trzne Chin 
i zrzucały bom by na m iasta 
chińskie.

N ie jest rzeczą przypadku, że 
w  przeddzień rokow ań w  Kae -  
songu generał R idgw ay przepro­
w a dz ił osobiście translokację  
oddzia łów  am erykańskich i  l i  - 
synm anowskich, po czym w o j - 
ska in te rw e ncy jn e  rozpoczęły 
ak tyw ną  działalność, noszącą

jaw n ie  p row okacy jny  charak - 
ter.

Postępowanie to można w y ­
tłum aczyć jedyn ie  t j ’m, że 
rząd am erykański nie pragnie 
poko ju  w  K ore i.

Jednakże naród koreański jest 
zjednoczony w  swym  dążeniu 
do obrony pokoju, honoru i 
niezależności Ojcz5'zny i żadne 
prow okacje am erykańskich pod­
żegaczy w o jennych nie po tra fią  
..złamać jego w o li oporu.

N arody całego św iata łączą 
w ie lk ie  nadzieje z rokow ania  - 
m i w  Kaesongu. S trona ko - 
reańska czyni wszystko co leży 
w  je j mocy, żeby rokow ania 
toczyły  się pom yślnie. N a to ­
m iast przedstaw icie le tzw. 
w o jsk  ONZ staw ia ją  na jroz - 
maitsże przeszkody. Świadczy 
to wym owm ie o tym  kto  dąży 
do pokoju, a k to  chce w o jny.

Ponad 2 miliony młodzieży
zamanifestuje swą wolę walki o pokój na Zlocie w Berlinie

Ze wszystkich stron świata przybywają delegacje

Przed 24 rocznicą 
powstania Chińskiej 

Armii Ludowej
(f) P E K IN  (PAP). W  mieście 

Nanczan, k tó re  bjdo kolebką 
C h ińsk ie j A rm ii Czerwonej — 
obecnej A rm ii Narodowo -  W y­
zwoleńczej powstał kom ite t orga 
n izacy jny  dla przygotow ania ob­
chodu uroczystości jub ileuszo­
w ych. Uroczystości odbyw ają  się 
w  ram ach przygotow ań do' ob­
chodu 24 rocznicy powstania tej 
A rm ii,  k fó ra  przypada w  dniu- 
i  sierpnia.

(!) BERLIN  (PAP). —  W Berlinie dobiegają końca ostat­
nie przygotowania do rozpoczynającego się 5 sierpnia br. 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. Berlińska prasa demo­
kratyczna poświęca w ostatnich dniach Zlotowi wiele miej-

Antyamerykańska 
demonstracja lotników 

francuskich
(!) P A R Y Ż  (PAP). Jak w iado­

mo, rząd francusk i oddał do 
dyspozycji USA szereg baz lo t­
n iczych m. in. bazę jiv  M a r t in r i 
(departam ent Indre).

Jak ' podaje „H u m an ité “ , lo t ­
n icy  francuscy, k tó rz  ' stacjono­
w a li na lo tn isku  M a rt in r i,  o- 
puszczając je, zorganizow ali de­
m onstrację  przeciw ko panosze­
n iu  się A m erykanów  we F ra n ­
c ji. M an ifestanci w znosili ok rzy ­
k i:  ..Am erykan ie wynoście się 
do dom u!“ .

Przewodniczący Światowej
Federacji M łodzieży D em okra ty ­
cznej B e rling ue r ośw iadczył, że 
obok 2 m ilio n ó w  m łodzieży n ie ­
m ieckie j, w  tym  100 tysięcy 
chłopców 1 dziewcząt z N iem iec 
zachodnich — w  Zlocie weźmie 
udzia ł 26 tysięcy delegatów za­
granicznych z przeszło 90 k ra ­
jów .

Na Zlocie będą reprezentowane
wszystkie k ra je  europejskie, 
17 k ra jó w  A m e ry k i P o łudn io ­
w e j i  38 k ra jó w  ko lon ia lnych . 
Po raz p ierw szy w  Zlocie u - 
czestniczyć będą delegacje z 
Jo rdan ii, G ren land ii, A b isyn ii, 
Togo, S yjam u, Kam bodży i  w ie ­
lu  innych  k ra jó w  ko lon ia lnych .

Codziennie odbywać się bę­
dzie w  B e rlin ie  około 180 . im ­
prez sportowych i  ku ltu ra ln ych .

Pierwsze delegacje 
ju i  w  Berlin ie

(f) B E R LIN  (PAP). —  Do Ber­
lina  przybyły już delegacje z

Francji, Anglii, Indii, Indonez­
j i ,  A u s tra lii,  Now ej Ze land ii, 
Cejlonu, Iranu , K uby , A f r y k i 
P o łudn iow e j, I r la n d ii,  B u łg a rii 
1 Czechosłowacji.

Do B e rlin a  p rzyb y ł rów nież 
la u re a t nagrody s ta linow skie j, 
dyrygen t W ielk iego T eatru  
ZSRR Fayer, k tó ry  dyrygow ać 
będzie o rk ies trą  sym foniczną 
rad ia  n iem ieckiego w  czasie w y ­
stępu uczniów  szkoły ba le towej 
T ea tru  W ie lk iego ZSRR.

I  '
M O S K W A  (PAP). —  Agencja 

TASS donosi z A ten. Postępowi 
studenci i s tuden tk i un iw e rsy ­
te tu  w  A tenach i  dem okra tycz­
ne organizacje młodzieżowe 
G rec ji w ystosow ały pod adre­
sem Z lo tu  w  B e rlin ie  pismo, w  
k tó ry m  w ita ją  Z lo t w  im ien iu  
m łodzieży greckie j.

M łodzież grecka, cierpiąca o- 
becnie w  w ięzieniach, w idząc 
swoją ukochaną ojczyznę pod 
ja rzm em  im peria lis tów , ze w z ru ­
szeniem śledzi zwycięskie k ro ­

k i m łodzieży wszystkich k ra ­
jó w  — stw ierdza pismo.

Bezprawno a k ty  
reakcyjnych rządów

R Z Y M  (PAP). Przewodniczą­
cy W łoskiego K om ite tu  P rz y ­
gotowawczego do Z lo tu  sena­
to r  T errac in i, zaprotestował 
Ostro przeciw ko odm owie rządu 
w łoskiego w ydan ia  paszportów 
delegatom na Z lot.

W  odpowiedzi na bezprawne
postępowanie rządu — powie - 
dział T e rra c in i —  naród w łos­
k i oświadcza stanowczo, że nie 
ma zam iaru być odcię tym  od 
in nych  k ra jó w  w  dążeniu do 
przyw rócen ia i um ocnienia je d ­
ności m iędzy narodam i w  i n ­
teresach pokoju i wolności.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi, że F ińsk i K om ite t 
P rzygotowawczy do Z lo tu  zw ró ­
c ił się z prośbą do fińsk iego 
m in is te rs tw a ośw ia ty  o udzie le­
nie  pomocy pieniężnej przedsta­
w ic ie lom  m łodzieży fiń sk ie j, 
pragnącej wziąć udzia ł w  Z lo ­
cie. M in is te rs tw o  ośw ia ty  w  
przesłanej odpowiedzi odm ów i­
ło zadośćuczynienia te j proś­
bie. M im o  to  na Z lo t uda się

f z Finlandii przeszło 1.200 chłop- 
j ców i dziewcząt.

Delegacjo k ra jów  
azjatyckich 

w  drodze na Z lo t
M O S K W A  (PAP). W  M o s ­

kw ie  baw i obecnie przejazdem 
szereg delegacji m łodzieży k ra ­
jó w  azja tyck ich  na Z lo t M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  
B erlin ie .

Zastępca kierownika delega -
c ji ch ińsk ie j, sekretarz KC 
N owo-D em okratycznego Z w iąz­
ku M łodzieży C h ińsk ie j —■ Jun 
G ao-tan ośw iadczył, że m łodzi 
chińscy pa trioc i walczą o p o ­
kó j, zbiera jąc podpisy pod A pe­
lem  Ś w ia tow ej Rady Pokoju, 
zwalczając agresję am erykań - 
ską, udzie la jąc pomocy K o re i i 
przeciw staw ia jąc się re m ilita  -  
ryza c ji Japon ii.

K im  U k -t in , k ie ro w n ik  dele­
gacji koreańskie j, przewodni - 
czący K C  Z w iązku  Dem okra - 
tyczne j M łodzieży K o re i o- 
św iadczył: ‘ „Nasza m łodzież 
łączyła przygotow ania do Z lo tu  
ze zdecydowaną w a lką  przeciw  
obcym  in te rw entom . M łodzież 
koreańska w yb ra ła  delegację w  
składzie 120 osób, wśród k tó rych  
zna jdu je  się m .in. 5 bohaterów 
a rm ii ludow ej.

Sekretarz G eneralny K om u -
nistycznej P a r t ii Czechosłowa­
c ji, R udo lf Slansky, jest w y - 
b itn y m  członkiem  k ie row n ic tw a  
KPCz, k tó re  na czele z tow. 
G ottw a ldem  ód 1929 roku  n ie­
przerw anie prow adzi pa rtię  ku 
zw ycięskie j rea liza c ji socja - 
lizm u.

R udo lf S lansky u ro dz ił się 
31 lipca 1901 roku  w  m ałej
robotniczej osądzie Nezvestici 
ko ło  P ilzna. Już jako  17-letni 
m łodzieniec uczestniczył on 
w  potężnjmh m anifestacjach ro ­
bo tn ikó w  „S kod y“  w  latach
1917— 18, a za udzia ł w  nich
b y ł aresztowany. W tym  czasie 
w ie lk i w p ły w  na niego w y w a rły  
pierwsze re lac je  o W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aździern ikow ej w 
R osji i praca .Lenina „Państwo 
i  rew o lu c ja “ . Len in izm  ukazał 
m łodem u studentow i re w o lu c y j­
ne perspektj^wy i  o k re ś lił osta­
tecznie lin ię  jego życia.

Od c h w ili powstania KPCz 
tow . S lansky jest je j członkiem. 
Pełniąc ko le jno  różne funkc je  
pa rty jne , w  roku  1928 .został 
powołany na stanow isko ok rę ­
gowego sekretarza w  przem ysło­
w ym  mieście K ładno, gdzie 
staje na czele s tra jku  górnicze­
go.-

W  tym  okresie grupa tow a­
rzyszy z tow. G ottw a ldem  na 
czele rozpoczęła w a lkę  przeciw  
oportun is tom  i  likw id a to ro m  w  
k ie ro w n ic tw ie  p a rtii,  k tó rzy  
doprow adzili do izo lac ji p a rtii 
od mas i chc ie li zepchnąć p a r­
tię  na p la tfo rm ę  reform istyczną. 
Na V  Zjeździe, k tó ry  odby ł się

w  dniach 17— 23 lu tego 1929 r. 
i  k tó ry  stał się prze łom owym  
m om entem  w  h is to r ii KPCz, 
lik w id a to rz y  zostali rozb ic i, a 
pa rtia  o trzym a ła  pewne i moc - 
ne k ie row n ic tw o  na czele z tow. 
G ottw aldem . Nowe k ie ro w n ic ­
tw o, korzysta jąc ze wzorów  i 
doświadczeń W KP(b) oczyściło 
pa rtię  od obcych i w rog ich  ele­
m entów, zdobyło dla n ie j zau­
fan ie  i  poparcie mas, zapew - 

| n iło  sojuszników  i poprow adzi­
ło ją  na czele ludu  pracującego 
poprzez bo jowe dn i lutego 1948 

| do dzisiejszych zwycięstw . Na 
V  Zjeździe tow . S lansky powo­
ła ny  został do nowego K om ite ­
tu  Centralnego i  w yb ran y  do 
jego P rezyd ium  (B iu ra  P o li - 
tycznego).

P a rtia  zyskała rych ło  auto - 
ry te t w  masach, odsłon iła  n ie ­
bezpieczeństwo, k tó re  groziło Re­
publice ze strony niem ieckiego 
faszyzmu i  ukazała zdradziec - 
ką ro lę  czeskiej reakc ii, P artia  
wykazała, że jedyna droga obro­
ny wolności to jedność ludu 
pracującego i wszystkich s il de­
m okra tycznych i ścisły sojusz 
ze Zw iązk iem  Radzieckim .

W w jrborach do parlam entu 
czechosłowackiego w  1935 ro - 
ku  tow . S lansky w yb ran y  zo -  
staje posłem O kręgu M ałobole- 
sławskiego i z try b u n y  pa rła  - 
m enta rne j w  szeregu bo jowych 
wystąp ień demaskuje zdradziec­
ką p o litykę  w ie lk iego kap ita łu  
i obszarnictwa.

P a rtia  kom unistyczna z p o ­
wodzeniem m obilizow ała lu d  
do obrony R epub lik i. P artia  
kom unistyczna była jedyną, 
k tó ra  nie podporządkowała się 
k a p itu la c ji Benesza, jedyną, 
k tó ra  w ystąp iła  przeciw ko M o­
nachium , W konsekw encji ra- 
s tąp ił zakaz działalności, a na­
stępnie rozw iązanie p a r ti i ko ­
m unistycznej.

W grudn iu  1938 roku  tow. 
S lansky w ys łany został przez 
pa rtię  do M oskw y, gdzie w  o- 
kresie w o jn y  narodowej przeciw 
h itle row sk iem u najeźdźcy p ra ­
cował jako  redak to r naczelny 
w  Radio, Czechosłowackim. W 
czerwcu 1944 roku  w y jecha ł do 
K ijo w a , gdzie został człon­
k iem  głównego sztabu p a rty  - 
zanckiego przy uk ra iń sk im  
froncie. ; P row adził czechosło ­
wacką szkołę partyzancką, a 
k iedy w ybuch ło  powstanie w, 
S łow acji, we w rześniu 1944 ro ­
ku przedostał się w raz z tow.

Szvermą na teren w alk  <ło SfS* 
w ac ji. K ie dy  obrona Bańskiej
B ystrzycy stała się niem ożliwa, 
odszedł on z ca łym  sztabem v? 
góry, gdzie w  ciężkich w arun  - 
kach organ izow ał w a lkę  prze* 
c iw ko  Niemcom. 10 listopada 
1944 roku  przy prze jściu przez 
szczyty Do lnych Ta tr, podczas 

| w ich u ry  śnieżnej, w  walce * 
j przeważającą siłą w roga padł 

jego towarzysz b ron i i p rzy j a - 
ciel z czasów młodości tow. 
Szverma. Po ciężkie j walce cały 
sztab p rzeb ił się do pozycji A r ­
m ii Radzieckie j. Po wyzw oleniu 
Czechosłowacji przez A rm ię  
Radziecką tow . S lansky stanął 
u boku tow . G ottw alda na cze­
le p a r ti i ja ko  je j Sekretarz Ge­
nera lny.

W lu ty m  1948 roku , k iedy
reakc ja  usiłow ała dokonać 
kon trrew o lucy jnego  puczu, m ia­
ła ona przeciwko sobie mocną, 
po lityczn ie  dobrze przygotow a­
ną partię , k tó ra  by ła  p ra w ­
dz iw ym  wodzem klasy robo tn i -  
czej i ludu pracującego. W tym  
dziele w ie lk ie  zasługi posiada 
R udo lf Slansky, k tó ry  w  dniach 
lu tow ych  swą energią i daleko- 
wzrocznością p rzyczyn ił się do 
k lęsk i reakc ji.

Życie tow . S lansky‘ego jest 
wypełn ione nieustającą, upór - 
czywą pracą dla pa rtii. W y -  
pełnione jest m iłością i szacun­
kiem  dla w ie lk iego dzieła Le n i­
na i  S ta lina , dla K ra ju  S oc ja ­
lizm u, k tó ry  stał się oporą 
w szystkich państw  ludowo-de -  
m okra tycznych i nadzieją ludz­
kości. Życie tow . S lanskyego 
jest św iadectwem  zwycięskie j 
drogi Kom unistycznej Pa>tii 
Czechosłowacji, k tó ra  na czele 
7. tow. G ottw aldem , idąc za 
przykładem  chwalą okry te j 
W KP(b), pow iodła klasę robot­
niczą i  lud  pracujący Czecho­
s łow acji ku  zwj^cięstwu nad 
reakcją  w  lu tju n  1948 roku, 
ku  dzisiejszym  sukcesom, s o ­
cja listycznego budow nictw a, ł  
k tó ra  dopro\3'adzi ją  do zwy “  
cięstwa socjalizmu,

W  dn iu pięćdziesiątej rocz -  
n icy  urodzin  tow . Rudo lfa S lan- 
sky ‘ego, pa rtia  nasza życzy mu 
w ie lu  la t życia dla .dobra w ie l­
k ie j spraw 3' socjalizm u, o k tó ­
rą walczą połączone braterską 
przy jaźn ią  nasze narody, o 
k tó rą  pod wodzą towarzysza 
S talina wa lczy klasa ro b o tn i­
cza całego świata. *

Fakty i wnioski

Tito  bez męski

Na rozkaz USA titolaszyści przygotowują agresję na Bałkanach

245 tys. podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Holandii
(!) H A G A  (PAP). W H o land ii 

pod apelem Ś w ia tow ej Rady Pó. 
ko ju  zebrano dotychczas b lisko 
245 tys. podpisów.

Artykuł dziennika „Trud“

ironika dyplomatyczna
(f) Prezes Rady M in is tró w  
izef C yrank iew icz p rz y ją ł 33? 
iiu  30 hm. Szefa M is ji D 3?plo- 
atj-cznej N iem ieckie j R epub li- 

D em okratycznej w  Polsce 
m ią  Am basador Aenne K u n - 
?rmann. <+

*
W  dn iu  30 bm . Szef M is j i Dy^-
om atycznej N iem ieck ie j Repu- 
ik i  D em okratycznej w  Polsce 
m i Am basador Aenne K un de r- 
ann złe żyła w izy tę  P rzewod­
z ą c e m u  Prez3'd iu m  Rad3? N a- 
ido33’e.i m. st. W arszawy Jerze- 
,u A lb rech to33ń.

(!) MOSKWA (PAP). —  Dziennik „Trud“ zamieszcza ob­
szerny artykuł na temat gorączkowych przygotowań wojen­
nych, prowadzonych przez kliką Tito-Rankowicza na rozkaz 
Waszyngtonu.

nym bloku i  członkami paktu 
atlantyckiego.

R ankow icz otrzymał od na­
czelnego dowódcy s ił zb ro jnych  
agresywnego pak tu  "a tlan tyck ie ­
go, Eisenhowera. szczegół03ve 
Ins trukc je  W spraw ie p rzygoto­
w ania agresji na Bałkanach oraz 
w  spraw ie okupowania Jugo­
s ła w ii przez arm ię  am erykań­
ską.

D z ienn ik przypom ina n iedaw ­
ną 3vizytę t ito w s k ie j de legacji 
w o jsko33?ej w  Wasz3m gtonie, Pa­
ryżu i  Lond3’n ie  ja k  rów nież 3v i-  
zytę Rankowicza w  Londynie. 
Cele te j podróży u ja w n ił szef 
sztabu am erykańskiego B rad ley, 
którj? oŚ33’ iadczył, że Jugosła­
w ia  titow ska , H iszpania fra n - 
k istow ska i  G recja faszystow­
ska zna jdu ją  się' już  we 3vspńl-

Llczne te fakty dowodzą — 
pisze dalej „Trud" —  ża tltow - 
cy pośpiesznie przygotowują się 
do wprowadzenia wojsk amery­
kańskich do Jugosławii i rozpę­
tania agresji na Bałkanach.

Jugosłow iańskie sługusy fa ­
szystowskie im p e ria lis tó ’,v ame­
rykańsk ich  —  pisze „T ru d “  — 
pragną ja k  na jszybcie j 3vzniecić 
pożar now e j w o iny , ponie3vaż 
boją się gn iewu oszukanego i 
zdradzonego przez n ich  narodu 
jugosłow iańskiego.

Szerokie masy pracujące Ju­
gosław ii n ie  chcą wojny. Niena­

widzą one władców belgradz­
kich, którzy zaprzedali k ra j im­
perialistom.

Klasa robotniczą prowadzi 
w a lk ę  w yzw o le ń czą  pod  k ie ro w ­
n ic tw e m  n ie le g a ln y c h  o rg a n iza ­
c j i  p ra w d z iw ie  re w o lu c y jn e j 
m a rk s is to w s k o -le n in o 3 v s k ie j p a r 
t i i  k o m u n is ty c z n e j.

W zmagająca sie walka patrio­
tó w  ju gos ło3v iańsk ich  p rz e c iw k o  
re ż im o w i fa szys to w sk ie m u  b e l-, 
g ra d z k ie j a g e n tu ry  podżegaczy 
w o je n n y c h  św iadczy, że n a ró d  
ju g o s ło w ia ń s k i s to i zdecydow a­
n ie  po s tro n ie  potężnego obozu 
p o ko ju .

Ostatnie przemówienie Tlto w
Knczieach (zachodnia Bośnia) 
było jeszcze jednym dokumen - 
tem demaskującym klikę titow- 
ską w oczach narodów J u go - 
sławi! 1 całego świata.

W  związku z, rocznicą wyzwo­
lenia Polski i przyjazdem do 
Warszawy drogiego gościa - 
przyjaciela narodu polskiego to­
warzysza Mołotowa — belgradz­
ki satrapa uznał za stosowne 
rzucić stek plugawych osz - 
ozerstw pod adresem Związku  
Radzieckiego i Polski. Nie o- 
mieszkal przy tym wyśpiewać 
hymnÓ3v pochwalnych na cześć 
USA 1 zachodniej „demokracji“. 
Co oszczerstwo pod adresem 
wolnych krajów  —  to uniżony 
ukłon w stronę anioła-stróża 
bandy titowskiej —  pana Tru - 
mana.

Biadał Tlto nad smętnym lo­
sem kontrrewolucji bialogwar - 
dyjskiej, zdruzgotanej, zmiecio­
nej z ziemi przez bohaterską 
klasę robotniczą, przez masy 
ludo3ve F.osji. Biadał nad lo - 
sem niesławnych przywódcó3v 
kontrrewolucji, upatrując za- 
pe3rne (1 słusznie) 3v ich *a - 
łosnym 1 haniebnym końcu 
swój własny koniec. Nieunik - 
niony konieo tych wszystkich, 
którzy stają w poprzek drogi

rewolucyjnego marszu klasy 
robotniczej ku socjalizmowi.

Tito usiłując w nieudolny spo 
sób zamaskować istotę restau­
racji kapitalizmu w  kraju, 
stwierdził z zabawną powagą, 
że Jugosławia jest przecież „so- 
cjalistyczno - komunistycz - 
nym (7!) krajem".

A to, że rządzą nim kapita­
liści i kułacy, że panuje w nim  
faszystowski terror belgradzkiej 
kliki i że całą tą zbrodniczą or­
kiestrą dyryguje W all Street — 
to przecież nie jest najważniej­
sze.

Grunt —  pocieszał się Tito, 
że „Zachód“ go błogosła%vi. Przy 
czym za „pomoc“, którą kraje 
kapitalistyczne udzielają Jugo­
sławii „nie żądają żadnych u - 
stępstw politycznych". Skądże 
znowu? „Troszczą się tylko o 
to — ciągnie Tito — byśmy byli 
krajem... silnie zorganizowa - 
nym“ (czytaj: faszysto3vską dy­
ktaturą), no i oczy%viście —  
czego Tito nie powiedział —  
aby Jugosławia dostarczyła M o ­
nopolistom odpowiednią ilość 
mięsa armatniego.

Jak widzimy nie ma tu mowy 
o jakichkolwiek ustępstwach po­
litycznych (rzeczywiście —  ze 
strony USA) i w ogóle to są

drobiazgi, o których nie wart® 
wspominać.

Ale za to w Polsce — krzy* 
czy Tilo — „nie wszystko roz­
w ija  sie dobrze".

No. bo jakże? Fabryki są 
wciąż w rękach robotników, zie­
mia należy do chłopów, władzę 
lud dzierży 3v swych rękach, no 
1 w ogóle Polska jest niepodle­
głym krajem, rozwijającym '? 
niebywałym tempie swoją siłę 
gospodarczą, idącym ku socja­
lizmowi.

Nie to, co w  Jugosławii.
Tak ujadał herszt belgradzkiej 

szajki z okazji rocznicy wyzwo­
lenia Polski.

Jedynym wnioskiem jaki na­
rody Jugosławii wyciągną * 
przemówienia Tito, demaskują­
cego go po raz nie wiadomo któ­
ry jako agenta W all Street I 
zdrajcę ojczyzny — może być 
tylko dalsze wzmożenie walki 
przeciw titofaszyzmowi.

Jedynym wnioskiem jaki w t-  
pływa z tego przemówienia dl® 
wolnych, budujących socjalizm 
narodów, jest wzmożenie czuj­
ności i nieubłaganej w aiki prze-' 
eiw titoizmowi i jego agenturom, 
przeciw nacjonalizmowi, zatru­
temu orężowi burżuaz.ji 3V walc® 
z ruchem robotniczym. B.Sz.

„Zielone diabły“ i inni

Naród Indii przeciwko amerykańskim planom wobec Japonii

W kilkó zdaniach
X II I  SESJA RADY 

GOSPODARCZO - SPOŁECZNEJ 
ONZ

(T) GENF.3VA (P A P ). — W  p o n ie ­
d z ia łe k  rozpoczę ła  się w  G en e w ie  
X I I I  sesja R ad y  G ospodarczo  - S po­
łe czn e j O N Z . 33' p ie rw s z y m  d n iu  
o b ra d  p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s il i :  d y ­
r e k to r  e u ro p e js k ie g o  w y d z ia łu  se­
k r e ta r ia tu  O N Z M o d e ró w  o raz  p iz e - 
w nrin iczacą ' R ad y  G ospoda rczo -S po ­
łe c z n e j S an ta  C ruz .

9 WRZEŚNIA WYBORT 
3V GRECJI

L O N D Y N  (P A P ). — Ja k  donosi 
agenc ja  R eu te ra  z A te n , k r ó l  Pa­
w e ł p o d p isa ł d e k re t w s p ra w ie  roz- 
w ia z a n ia  p a r la m e n tu  o raz  w y z n a ­
czen ia  n o w y c h  w y b o ró w  na  9 
w rz e ś n ia  b r.

DYMISJA RZĄDU 
SYRYJSKIEGO

L O N D Y N  (P A P ). — J a k  donosi 
agenc ja  R eu te ra , rząd  s y r y js k i  p o ­
d a ł sie  w  p o n ie d z ia łe k  w ie czo rem  
do  d y m is j i .

AMERYKANIE BUDUJĄ
NOWE LOTNISKA 

W ANG LII
L O N D Y N  (P A P ). D z ie n n ik  ,.Rey- 

n o ’ ds N e w s "  d onos i. Ze w  h ra b ­
s tw a ch  B e rk s  t O x fo rd  b u d u je  się 
c z te ry  w ie lk ie  a m e ry k a ń s k ie  bazy 
d ia  b o m b o w c ó w  ty p u  „L a ta ją c e  
tw ie rd z e "  i „V -5 0 " . 3V ty c h  cz te ­
re ch  bazach, ro z lo k o w a n y c h  zosta ­
n ie  15 tys . ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń -k ie h  
d la  o b s łu g i 500 b o m b o w có w  am e­
ry k a ń s k ic h . Pod k o n ie c  ro k u  | c -  
ia c e g o  A m e ry k a n ie  d y s p o n o w a ć  b ę- 
pą  y / A n g l i i  U  lo tn is k a m i,

(f) P E K IN  (PAP). Agencja
No3vych Chin donosi z D el­
hi, że Ogóinohinduski Kongres 
Związków Zawodoiwych, Ggól- 
noh indusk i Zw iązek Chłopski 1 
Ogólnohinduska Federacji Stu­

dentów ogłosiły kategoryczny 
protest przeciwko amerykań­
skiemu projektowi separatys­
tycznego traktatu pokojowego z 
Japonią.

Przedstawicie!« tych organ i -

zacji podkreślił, że naród h in­
duski domaga się zawaroł*
wszechstronnego traiktatu poko­
jowego z Japonią. % udziałem  
wszystkich krajów  zaintereso­
wanych.

Przewodniczący Ogólnohtn- 
dusklego Kongresu Zw. Zawo- 
do3vych C zettia r oświadczył m. 
in.: „Indie nigdy nie zgodzą się 
na zawarcie separatystycznego 
tra k ta tu  pokojo33'ego z Japonią 
bez udziału Chin i  ZSRR".

W

Komitet Obrony Pokoju na Morzu Śródziemnym
powstał we Włoszech

(f) R ZY M  (PAP). W  Genu! od­
była się ogólnowłoska konfe­
renc ja  ro b o tf t ik ó w  p o rto w y c h  w

wzięło udz ia ł 132 delegatów ze 
wszi-sTkieh portów  Włoch. 

Uczestnicy kon fe ren c ji posta-
obronie pokoju. W kon fe ren c ji 1 n o w ill przekształcić prezydium

k o n fe re n c ji w „o rgan izacy jny  
p o rto w y  k o m ite t  obrony poko­
ju  na M orzu Ś ró d z ie m n ym “ . Za­
daniem  tego k o m ite tu  je s t m o-

Mllzacja »1! pokoju w  portach
włoskich i  przygotowanie m ię ­
dzynarodowej pokojow e j k o n fe ­
ren c ji robotmikÓ3v po rtow ych na 
M orzu śródziem nym .

Policja zachodnieqo Berlina brutalnie prześladuje kolejarzy 
za udział w referendum ludowym
Protest przedstawiciela Radzieckiej Komisji Kontrolnej

(d) BERLIN (PAP). W ziytązku  *  terro rystyczną d zia­
łalnością polic ji zachodnio -berlińskiej na kolei m ie jskie j 
w  sektorze am erykańskim , przedsta3viciel Radzieckiej K o m i­
sji K o n tro ln e j w  B e rlin ie  S. D ieng in  w ystosował lisr prote­
stacyjny do kom endanta am erykańskiego sektora B erlina , 
generała M athew sona.

Policja zachodnio -  berHń-
,a — stw ierdza w  s33tym liście 

S. D ieng in — stosuje na szero­
ką skalę m etody zastraszania 
wobec robo tn ików  i  urzędhikÓ3v 
•kolei m ie jsk ie j, dokonuje bez­
praw nych  areszt03vań i  us iłu je

terroryzować całą niemiecką 
ludność Berlina.

Pragnę zwrócić uwagę na 
w ie le  nowych w ypadków  prze- 
ślado\3-ań urzędnikÓ3v miejskiej 
kolei przez policję zachodnio-

berllńską w  sektorze amery­
kańskim .

W dalszym ciągu S. Diengin 
w ym ien ia  szereg przykładów  
brutalnych napadów policji za­
chodnio -  berlińskiej na obroń­
ców pokoju.

— Jak już  podkreślałem w 
mych listach z 17 kwietnia 1 24
m aja br. — stw ierdza S. D ien­
gin  — tego rodzaju działalność 
p o lic ji zachodnio -  be rliń sk ie j 
jest b ru ta ln ym  pogwałceniem 
zasad demokratyzacji Niemiec i

Berlina, ustalonych przez poro­
zumienie poczdamskie i inne po­
rozumienia za3varte przez cztery 
mocarstwa.

W  zakończeniu S. Diengin do­
maga się natychmiastowego w y­
puszczenia na wolność areszto­
wanych bezprawnie kolejarzy 
oraz położenia kresu represjom 
stosowanym 3vobec urzędników 
kolejo3vyeh W3’ stępu iacych  w  o- 
bronle pokoju 1 na rzecz utwo­
rzenia zjednoczonych, demokra­
tycznych Niemieo,

„Zielone Diabły”  —  ta w y- 
| myślBa nazwa odnosi ale do h it­
lerowskich skoczków spadochro­
nowych, którzy należeli do eli­
tarnych oddziałów Hitlera. PoJ 
amerykańską opieką. „Zielone 
Diabły'* przeżywają - obecnie 
swój renesans. Jak podają agen­
cie zachodnie, w Brunszwiku od 
był się w  niedziele zjazd byłych 
żołnierzy spadochronowych, w 
którym  wzięło udział około 5 ty ­
sięcy żołnierzy. Na zjazd przybył 
„sam" generał Ramcke. zbrod­
niarz wojenny, którego przed 
kilkoma tygodniami, na rozkaz 
Waszyngtonu, zwolnił z więzie­
nia rząd francuski.

Zjazd odbył się ■ wszelkimi 
szykanami, do złudzenia przypo­
minającymi pierwsze zgroma­
dzenia partii hitlerowskiej. W 
chwili wejścia Ramckcgo na sa­
lę. rozległ się rytmiczny dźwięk 
werbli a orkiestra zagrała hymn 
spadochroniarzy. Byli skoczko­
wie podskoczyli natychmiast, by 
generała Ramckego przenieść na 
ramionach na podium, z którego 
tenże wygłosił wielkie przemó­
wienie.

Zebrani dodawali sobłe ani­
muszu 1 entuzjazmu wódką, któ­
rą obficie rozdzielano.

Ramcke w swym przemówie­
niu nie wyszedł poza normalne 
wystąpienia faszystów w Jego 
typie. A więc domagał sie „peł­
nego równouprawnienia żołnie­
rzy niemieckich w ramach arm ii 
atlantyckiej“ — czyli w prakty­
ce, kluczowego stanowiska dla 
hltleroivcÓ3v. W  tym celu w y­
stąpił on z żądaniem ziyolnlenia 
wszystkich, jak sie wyraził „tak 
zwanych przestępców wojen­
nych", między innymi b. gene­
rała hitlerowskiego Kesseirlnga.

Zebranie zakończyło się od­
śpiewaniem pijackimi głosami 
, Deutschland. Deutschland ue- 
ber alles" i najbardziej szowl- 
nistycznj’ml, odwetoiyymi okrzy­
kami.

ffa tym nie wyczerpał się bo­

gaty program niedzielnych im ­
prez. W  tymże Brunszwiku zor­
ganizowana została „liga byłych 
żołnierzy korpusu afrykańskie­
go". Atmosfera na tym zgroma­
dzeniu była podobna do nastro­
jów „Zielonych Diabłów“. Pier- 
wszjun aktem ligi było wystoso­
wanie listu do bońskiego „pre­
zydenta" Heussa z zapewnieniem  
„lojalności do państwa niemiec­
kiego". Heuss oczywiście ani na 
chwilę o tym nie wątpił: kto 
był lojalny wobec H itlera nie 
może nie być lojalny wobec je ­
go następców.

W  chwili gdy Heuss radował 
się w Bonn z tej depeszy, w 
tymże Bonn odbsdo się: „zebra­
nie organizacyjne“ 30 byłych 

generałóiy I admirałów hitlerow ­
skich, którzy postanoiyili stwo­
rzyć „Niemiecki Ziyiązek Żoł­
nierzy“, skupiający ivsz3'stkie 
organizacje b. ivojskowych i re- 
zerwistów. Zjazd nie omieszkał 
tvypowiedzieć się w „prawie 
„armii europejskiej", do której 
byli żołnierze hitlerowscy oczy­
wiście wejdą pod warunkiem

„pełnej równości" I zwolnieni®
zbrodniarzy wojennych.

Wszystkie te 3v.ypowiedzl spi*»' 
"'■ły prawdopodobnie wiele i®* 
tysfakeji gen. Eisenhowerowi' 
który już szykuje honorow'® 
miejsce dia zbrodniarzy hitle* 
rowskich w „armii europejskiej“- 
Hitlerowscy generałowie, którzf 
domagają sie „równouprawnić' 
nia“ mogą być spokojni, jeżeli 
chodzi o Eisenhowera —  ton d* 
im 33-szystko, czego zapragną.

Tylko — rzecz polega na tym, 
że — nie wszystka żale - 
ży od Eisenhowera. M ają tu coś 
do powiedzenia * narody Europ? 
i sam naród niemiecki. Naród? 
Europy zdecydowane są walczyć 
przeciwko „Zielonym Diabłom' 
w brunatnych hitlerowskich k®' 
szulach i ich gwiaźdz.istym oj-e- 
kunom amerykańskim. Refereń' 
dum antyremilitaryzacyjne ^  
Trizonii i ruch w obronie pok«' 
ju  na zachodzie jest tego najle' 
pszym dowodem. Przeci3vko s<v 
.juszow-i zbrodniarzy staje dfl 
walki sojusz narodów.

B.Z.

Wiadomości  spor towe
Olejniszyn mistrzem  

Polski w  tenisie
W  f in a ło w y m  s p o tk a n iu  o m is trz o ­

s tw o  P o ls k i w  te n is ie , w  * rze po- 
je d y ń c z e l m ężczyzn, k tó re  zos ta ło  
ro zeg ra n e  w  p o n ie d z ia łe k  pp p o łu d ­
n iu  na k o r ta c h  \v  Sopocie. O le jn l-  
Szyn (C W K S ) p o k o n a ł P ią tk a  (S ta l 
P oznań) 7:5, fl:4. 6:3. z d o b y w a ją c  t y ­
tu ł  m is trz a  P o ls k i na ro k  1951.

W p ie rw s z y m  secie P ią te k  p ro w a ­
d z i' 3:0 i 5:2, zaś w  d ru g im  secie 
3:0 i  4:1. O le jn is z y n  g ra ł. b. d o k ła d ­
n ie . P ią te k  n a to m ia s t za g ra ł p o n iże j 
s w o ich  m o ż liw o ś c i. S w ó j c e n n y  s u k ­
ces O le jn is z y n  zaw dz ięcza  s o lid n e j 
p ra c y  i sys te m a ty c z n e m u  tre n in g o ­
w i.

P rzed  p o łu d n ie m  o d b y ły  się ć w ie rć  
f in a ły  w  grze  p o d w ó jn e j m ężczyzn, 
w  g rze  p o je d y ń c z e j k o b ie t o raz 
sp o tk a n ia  o w e jś c ie  do ć w ie rć f in a ­
łu  w  grze  m ie sza n e j. W  grze p o d ­
w ó jn e j m ężczyzn  n ie o c z e k iw a n ie  pa ­
ra B ra te k  — Ś lusa rz  o dn io s ła  z w y ­
c ięs tw o  nad ro z s ta w :oną parą  H ebda 

r -  B e łd o w s k i &;7, 9:7, 6:4, 6:2. poza

ty m  do p ó łf in a łu  z a k w a lif ik o w a ł*
się para  C h y tro w s k i — S k o n ć c k i 
po z w y c ię s tw ie  nad  M ro k o w s k im  * 
K o rp e iu k ie m  6:1, 7:5, 6:3.

W  ć w ie rć f in a le  g ry  p o je d y ń c f^  
k o b ie t J ę d rz e jo w s k a  p oko n a ła  K ,s 
w c z y k ó w n ę  6:0. 6:1. a R u d o w s^*
z w y c ię ż y ła  K u b a la n k ę  6:3, 6:2.

(b)

190 sporto3vrń3v jedzie 
do Berlina

L is ta  zg łoszeń do X I  le tn ic h  a k * '
d e m ic k ic h  m is trz o s tw  ś w ia ta  ni*?* 
d z ie ż y  1 s tu d e n tó w , k tó re  odbędą 
w  B e r lin ie  w  ra m a c h  I I I  Z lo tu  M i0'  
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j, o b e jm 1̂  
je  ponad  1000 s p o rto w c ó w  z ^  
p a ń s tw .

P o lska  re p re z e n ta c ja  a k a d e m ic k ą
k tó ra  w  d n iu  2 s ie rp n ia  w y .ie ż ^ J  
na Z lo t do  B e r lin a . O b e jm u ję  
s p o rto w c ó w  (127 m ężczyzn  i 63 ^  
M e ty ). P o n ad to  do B e rb n a  w ?  
dżają  c z o ło w i a k ty w iś c i  t p o r t o ^ f  1 
tre n e rz y  £ sędz iow ie*
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W  Z a d w o rn e j  m łó c ą
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA Z  W O JEW Ó DZTW A PO ZN A Ń S K IE G O )

„  fcd pó l rozpoczynających się W  ty m  roku  pogadali zadwor 
w Z za Kasprzakową oborą, o n ian ie  z SCfM-em w  T u liszko - 
« ilkanaście m etrów  od m iejsca, 

k tó ry m  siedzim y, do la tu je  
Udarowe sapanie lokom ob ili.
, — U Szczapy m łócą — m ów i 
Jozef Kasprzak — wczora j za­
częli. T y lk o  patrzeć- ja k  zboże 
Pójdzie na magazyn.

Lokom obila  sapie, pogw izdu­
jąc od czasu do czasu wysokim , 
p rze n ik liw ym  to n e m .. Słucha 
tych  odgłosów m a ło ro lny  chłop 
®e w s i Zadw orna, Józef Kas­
przak i  uśmiecha się szeroko, 
radośnie. A  jest z czego rado­
wać się.

— Bo to w idz ic ie  u nas w  
Ea dw orne j ze żn iw am i w  tym  
roku  poszło ja k  n igdy jeszcze — 
m ów i Kasprzak. — I  p lony są 
lepsze n iż w  zeszłym roku. A le 
n ie  w  tym  główna rzecz, n a j­
ważniejsze, że m im o niezbyt 
sp rzy ja jące j pogody, wszystko 
Skoszono na czas.

A b y  zrozum ieć słuszną dumę, 
oijąeą z tych  słów, trzeba za j­
rzeć do spisu inw entarza żywe- 
80 k ilkudz ies ięc iu  rodz in  za­
m ieszkujących Zadwornę. Go­
spodarstw  nie  posiadających ko­
lb  nie zliczysz ira palcach obu 
rąk. N ie ma konia Malesza, Ga­
las, Kasprzakowa, ba — sam 
Pasz rozmówca jeszcze w  roku 
ub ieg łym  ia k  wszyscy jem u po­
dobni zdany b y ł w  dużej m ie­
rze na ku łacką  „pom oc“  we 
in iw a . A  w iadom o co się za ta ­
ką „pom ocą" często k ry ło  —
Pie kończące się godziny „odrób 
k i"  na ku łack ich  polach.

w ie, zapewnia jąc sobie nieco 
pomocy w  maszynach, naradzali 
się w  G m inne j Radzie Narodo­
w ej, posłuchali rad towarzyszy 
z K om ite tu  Pow iatowego PZPR 
w  T u rku  i  ruszyła robota. '

—. Ja swoim  kon iem  pomogę 
Maleszy. Cóż to albo on nie m ój 
sąsiad — zgłosił Z ie lińsk i. Do 
pomocy w  żniwach dla Galasa 
i  Kasprzakowej stanęły dw ie 
grupy po czterech gospodarzy z 
Zadw ornej. S kończyli raz dwa 
kośbę na swoich polach i ru ­
szyli pomagać sąsiadom. Przez 
k ilk a  dn i w ieś żyła n ie o fic ja l­
nym  współzaw odnictw em  m ię ­
dzy obiema grupam i.

I  tak  w spólnym  w ys iłk iem , z 
pomocą tu liszkow skiego SO M -u, 
oraz w yko rzys tu jąc  dekre t o po­
mocy sąsiedzkiej, dla zmuszenia 
ku łakó w  do świadczeń na go­
dziw ych w arunkach, po raz p ier 
wszy w  swych dziejach grom a­
da Zadw orna ukończyła żniwa 
tak wcześnie, a n ik t  z je j miesz­
kańców nie m ia ł obciążonego na 
przyszłość konta k u ła ck im i „o d ­
rob kam i“ . W  100 proc. w yko na­
no po do ryw k i i  .zasiano poplo- 
ny.

Gromada ze zrozum ieniem  i 
uznaniem przy ję ła  wiadomość o 
w ydan iu  przez rząd dekretu o 
p lanow ym  skupie zboża,

— Słusznie tak  będzie i  spra­
w ie d liw ie  —  m ó w ili zadw orn ia - 
nie — jeszcze w  żniwa w ie  każ­
dy ile  mą odprzedać państwu, 
może sobie szczegółowo zaplano­

wać w yko rzystan ie  reszty z ia r­
na.

Chcemy te rm inow o  przystąp ić 
do w yko nyw a n ia  p lanu sprze­
daży zboża—m ów i K asprzak — 
W arunek tu  jest jeden: szybko 
i spraw nie przeprowadzić o- 
m ło ty.

Doświadczenia ko lek tyw n e j 
pracy we żn iw a dobrze zadw or- 
n ianom  pomagają. Z ap lanow a li 
sobie na początek 400 godzin 
m łocki dwom a kom p le tam i (je ­
den z SOM, a jeden p ryw a tny ) 
u każdego po kole i. W łaśnie za­
częły się om łoty.

Ze Szczapowego pola pogw iz­
du je lokom obila . Sypie się z ia r­
no do w orków . Część z n ich po­
życzyła gromada z przygotow a­
nego ju ż  na przyjęcie  zboża m a­
gazynu GS w  Tuliszkow ie.

Gospodarzom, k tó rzy  nie m a­
ją  koni, sąsiedzi odwiozą zbo­
że na magazyn, w ydezynfekow a 
ny, zaopatrzony w  wagi i apa­
ra ty  do badania w ilgo tności 
ziarna. M aleszy odwiezie Z ie­
liń s k i — tak  ja k  we żniwa.

Chociaż zobowiązania nie 
zostały jeszcze doręczone na go­
spodarstwa, wszyscy p raw ie  w 
Zadw ornej wiedzą ju ż  po w i­
zytach w  gm in ie  ile  zboża m a­
ją  odprzedać państwu, Wiedzą, 
k iw a ją  po takująco g łow am i nad 
liczbam i planu, a n iejeden tak 
ja k  Kasprzak m ów i: Ja sprze­
dam i  ponad zobowiązanie. Bo 
to i  korzyść dla m nie i  dla nas 
wszystkich, d la  całego pań­
stwa.

K . S TR ZE LE C K I

Ponadplanową p ro d u k c ję  wartości 
10 m ilionów  zl tla ła  ju ż  młodzież polska 

dla uczczenia Z lo tu  w B erlin ie

30 milionów riofych 
dał czyn lipcowy 

robotników Wielkopolski
(f: W ykonane ju ż  zobowiązania 

lipcow e w  W ielkopolsce p rzy ­
sporzyły gospodarce narodowej 
dodatkowe w artości na sumę 
przeszło 30 m ilio n ó w  zł.

Czyn lip co w y  w  w o j. po­
znańskim  ob ją ł ponad 250 tys. 
osób. M. in. uruchom iono przed­
te rm inow o najw iększe w  P o l­
sce zakłady garbarsk ie  w  G nieź­
nie oraz oddano do uży tku  Dom 
Chłopa w  Poznaniu i  now y 
gmach zakładu technolog ii ro l­
nej U n iw e rsy te tu  Poznańskiego. 
Ponad 4 m ilio n y  zł da ły  P ań­
stw u Ludowem u zobowiązania 
lipcow e jednego ty lk o  oddziału 
zakładów  przem ysłow ych im . J. 
S ta lina  w  Poznaniu.

O właściwą organizację zbytu 
artykułów drobnej wytwórczości

( f)  P o n a d p la n o w ą  p ro d u k c ję  w ie lo m ilio n o w e j w a rto ś c i da ­
je m ło d z ie ż  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p o d ję ty m  d la  uczczenia 
I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  o p o kó j. Z a p a ł 
1 e n tu z ja zm , z ja k im  m ło d z ie ż  p rz y s tą p iła  do re a liz a c ji zob o ­
w ią z a ń , s p ra w iły ,  że w ie le  z n ic h  w y k o n a n o  p rze d  te rm in e m  
1 ż n a d w y ż k ą . W e d łu g  m e ld u n k ó w , ja k ie  n a p ły w a ją  do Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P , zob o w ią za n ia  z re a liz o w a n e  ju ż  p rzez 
o k o ło  300 ty s ię c y  m ło d z ie ży  p rz e d s ta w ia ją  w a rto ś ć  10 m i­
l io n ó w  z ło ty c h .

We w spółzaw odn ictw ie przed­
miotowym na D o lnym  Śląsku 
bierze udz ia ł ponad 60 tysięcy 
m łodzieży m iast i wsi;

D z ies ią tk i brygad m łodzieżo­
w ych spawaczy, sto la rzy i ś lu ­
sarzy w rocław skiego „P a fa w a - 
gu ", przez wzmożenie w y d a j­
ności pracy o około 10 procent, 
dało ju ż  Państwu dodatkową 
produkc ję  w artości 300 tys ię- 
cy zł.

Członkow ie brygady B ro n i­
sława Szulca, delegata na Z lo t 

B e rlin ie  z kopa ln i im. T no- 
feza w  W ałbrzychu, przekro -

czy li ju ż  swoje zobowiązanie o 
36 procent, dając w ie le ton w ę­
gla ponad pian.

Poważne w y n ik i p rzy w y k o ­
nyw an iu  zobowiązań zlotowych 
osiąga rów nież m łodzież w o j. 
krakowskiego. M łodzieżowa 
tró jk a  m ura rska w  składzie: J. 
Swinoga, K . Hołda, S. Płowas, 
pracująca p rzy budowie osied­
la A -Zachód w  Nowej Hucie 

d la  uczczenia Z lo tu  u łożyła w 
dniu 26 bm ■ 16.720 szt. cegieł, 
co stanow i około 5 dziennych 
norm  pracy. Sukcesem tym  
tró jka , k tó re j członkow ie p ra ­

cow ali dotychczas w charakte ­
rze podręcznych, rozpoczęła sa­
m odzie lną pracę m urarzy.

Junacy 43 brygady „ŚP“  im  
A. Stachanowa, pracu jący na 
teren ie woj., krakowskiego, za­
m eldow a li o ■wykonaniu w  dniu 
27 bm. p lanu pracy IX tu rnusu  
na 28 dn i przed term inem . D a­
ło to ponad 232 tysiące złotych 
oszczędności.

W  w o j, łódzk im  o ca łkow i -  
te j rea liza c ji zobowiązań zlo - 
tow ych jedna z p ierwszych za­
m e ldow ała  m łodzieżowa b ry ­
gada rem ontów  szybkościowych 
z Tom aszowskich Zakładów  
W łókien Sztucznych.

Z poważną nadw yżką w yko  -  
n a li zobowiązania zlotowe m ło ­
dzi robo tn icy  Zakładów  im. 
W ilhe lm a Piecka w  Ż ych lin ie .

O koło 20 tysięcy m łodzieży 
w o j gdańskiego zrealizowało 
już  800 in dyw idu a ln ych  i  z e ­
społowych zobowiązań w a r - 
tośc i'ponad  1.200 tysięcy zł.

17.440 Inn węgla 
zaoszczędzili kolejarze 

Ul)KI* Katowice
(f) D rużyny  parowozowe 

D O K P -K a to w ice  z każdym  m ie­
siącem osiągają coraz lepsze 
w y n ik i w  rac jona lne j gospodar­
ce węglem. W  ciągu ostatn ich 
trzech m iesięcy zespoły m aszy­
n is tów  w ygospodarow ały ponad 
17.440 ton cennego pa liw a. Z u ­
życie węgla w  k a to w ick im  o- 
kręgu ko le jow ym  zm niejszyło 
się o 4 procent w  po rów nan iu  
z odpow iedn im  okresem roku 
ubiegłego.

M aszyniści parow ozow ni
D O K P -K a to w ice  stopując przo­
dujące m etody radzieckich k o ­
le ja rzy , u trzym u ją  k o tły  we 
w zorow ej czystości oraz w iele 
uw ag i poświęcają na leżyte j 
konserw acji urządzeń,, przez co 
zw iększają sprawność maszyny. 
P rzy opalaniu ko tió w  używ ają  
węgie ł niższych gatunków , ja k  
m ia ł, groszek i  w ęgie l n iesor- 
towany.

Prognoza pogody 
w dniu 31 bm.

Nb ogół p og o d n ie  lu b  dość po­
g od n ie , t y lk o  na p o łu d n iu  k r a ju  
częśc iow o  duże z a c h m u rz e n ie  z 
n ie w ie lk im i o pa d a m i. T e m p e ra tu ­
ra  w  g ra n ic a c h  od  19 st. na W y ­
b rze żu  do 26 s t. w  g tę b l k r a ju .  S ła ­
be w ia t r y  z k ie ru n k ó w  z m ie n n y c h .

W  Spólnocie P racy od szere­
gu m iesięcy no tu je  się s ta ły  
w zrost rem anentów. Zw iększa­
ją. się zapasy tow arow e różnych 
a r+y k u łó w  powodując zamroże­
ni środków  finansow ych. Spól- 
irota w yko rzysta ła  już  norm a­
ty w y  kredy tow e  przew idziane 
na koniec roku.

Z jaw isko  alarm ujące, bow iem  
Spólnota P racy rozprowadza 
48A procent całej p ro d u kc ji d ro ­
bnej wytw órczości — zarówno 
spółdzielczej, ja k  i  p ro du kc ji 
W ojewódzkich Zarządów Prze­
m ysłu Terenowego, k tó ry  obec­
nie nastaw ia się coraz bardzie j 
na w y tw a rzan ie  a rty k u łó w  ma-, 
sowego spożycia.'

Z jaw isko  n ienorm alne, bo po­
w stało w  c h w ili, gdy ciągle 
wzrasta zdolność nabywcza lu d ­
ności pracującej, gdy na ry n k u  
b ra k  na skutek wzmożonego za­
potrzebowania różnych a r ty k u ­
łów  przem ysłow ych codziennego 
użytku .

Co powodowało ten n iepoko­
jący stan rzeczy?

B rak i w  planowaniu
Otóż w ojew ódzkie ogniwa spół 

dzielczości pracy często p lanu ją  
mechanicznie, nie uw zględn ia jąc 
potrzeb terenow ych i n ie  b iorąc 
pod uwagę sezonowości. Tak np. 
do Spó lnoty Pracy w  Łodzi jesz­
cze v ' końcu czerwca w p ły w a ły  
wiosenne palta damskie ty lk o  
dlatego, że — ja k  tłum aczy Z 'v ią  
zek B ranżow y Odzieżowy — w  
p ’ anie I I  k w a rta łu  figu row a ła  
pozycja 16.000 palt. P la nu ją ­
cy „zapom n ie li“  o tym , że 
wiosenne palta potrzebne są na 
marzec i kw iecień, że zatem na­
leżało produkc ję  zaplanować na 
1 k w a rta ł. Rezultat? Palta m u­
szą czekać w  magazynach Spól­
no ty do następnego sezonu.

Asortym ent i jakość
W  magazynach Spólnoty leży 

rów nież około 300 tysięcy jedno­
stek odzieżowych kretonow ych.

Pa n r /  Zelicki

Z la w a łob y  się. że ten tow a r po- 
w in.en znaleźć natychm iastow y

złym  zaopatrzeniu spółdzielni 
pracy przez centra le handlowe 

zbyt w sezonie le tn im ... Lecz na j Np. Centrala Tekstylna narzuca 
40 tysiącach sztuk pow tarza ją  | n ie ird n o k ro tn ie  placówkom  pro­
się ty lk o  3 w zo ry  jeden wzór 
szla froka i  2 w zory sukienek.
Jasna rzecz, że wobec tego p la ­
ców ki detaliczne nie chcą p rzy j 
i ować te j p ro d u kc ji w  w ię k ­
szych ilościach wiedząc, iż r.e 
będzie m ia ła  powodzenia. Podo­
bnie jes t ze s tandartow ym i su­
k ienkam i dziecięcym i.

Na " aparacie dystrybucy jnem  
drób, .ej w ytw órczości mści się 
w  ten sposób fałszywa tenden­
cja do produkow ania  w  spół­
dzieln iach pracy na sposób fab­
ryczny, seryjn ie . „D u b lu je “  ona 
w  ten sposób przem ysł k luczo­
w y  (przy znacznie droższej ro - 
boci™rie) zamiast nastaw iać p ro ­
dukc ję  na mniejsze serie i ba r­
dzie j urozm aicony asortym ent, a 
w ięc na bardzie j pożądane przez 
k lien ta  tow ary.

W ykonaw stw o w  drobnej w y ­
twórczości w ykazu je  i inne błę­
dy. graniczące nieraz ze szk .1- 
n ictw em . Na składach we W ro­
c ław iu  zna jdu jem y 8 tysięcy par 
le tn ich  p a n to fli tzw. „w ia tró ­
w ek“ , k tó re  nie zna jdu ją  zbytu, 
ponieważ są za ciężkie. Do ich 
w yrobu  użyto podeszwy k rup o - 
nowej, k tó re j b rak odczuwamy 
prz.y< p ro d u k c ji obuw ia zim owe­
go. Jawne m arnotraw stw o.

W  magazynach Spó lnoty są 
również poważne rem anenty, 
spowodowane zła jakością p ro ­
d u kc ji. T ak w ięc spółdzielnia me 
ta lowa w  L u b lin ie  dostarczyła 
Spólnocie w a n ienk i blaszane z 
dnam i k le jo n y m i zam iast lu to ­
w a nym i i w ózk i dziecięce w y ­
łożone na spodzie tek tu rą , za­
m iast dyktą . W Spólnocie lezą 
krzesełka dzieciece ła tw o  ła m ­
liw e, w ieszaki stojące, z popę­
kanego, nieheblowanego drze­
wa

Przyczyny tak  n isk ie j jakości 
tych tow arów  często tk w ią  w

Aa polach spółdzielni produkcyjnej Wietlin

W y s tę p y  m ło d z ie żo w ych  zespo łów  a rty s tyczn ych
W arszaw ie

Przed w yjazdem  na Ś w ia tow y 
Z lo t m łodych bo jow n ików  o 
Pokój w B erlin ie  m łodzieżowe 
zespoły artystyczne i soliści roz­
poczęli cyk l występów w  W ar­
szawie.

Występy poszczególnych zespo­
łów w ykaza ły  wysoki poziom

W

artystyczny. Publiczność p rz y j­
m ow ała m łodych w ykonaw ców  
bardzo serdecznie. Dochód z 
koncertu  przeznaczony został 
na Fundusz Solidarnościowy, 

sk
W  dn iu  29 bm. odby ł się w

Teatrze na Wyspie' w  Łazien­

kach d rug i występ młodzteżo -
wych zespołów artystycznych. 
W  w ykonan iu  program u —  po­
za zespołami, k tó re  w ys tąp iły  
na p ierw szym  pokazie — w zię ­
ły  udzia ł chór Młodzieżowego 
Domu K u ltu ry  i zespół „P a fa  - 
w agu“  z W rocław ia .

P o d z ię ko w a n ie  g ó rn ik ó w  a n g ie ls k ic h  
za t ro s k liw ą  o p ie kę  

w  p o ls k ic h  sa n a to ria ch
ff) Na zaproszenie Zarządu 

G łównego Zw. Zaw. G órn ików  
p rzyb y ło  do Polski 10 chorych 
ha pylicę gó rn ików  angielskich, 
k tó rych  skierowano na miesiąc 
ha leczenie w  sanatorium  w  
Szczawnicy i  Zakopanem. Przed 
"'.y jazdem  z Polski górnicy, w. 
rozm ow ie z przedstaw icie lem  
?A P , w y ra z ili uczucie gorącej 
Wdzięczności dla po lskich mas 
Pracujących za um ożliw ien ie  im  
łeczenió w  Polsce.

„P o  k u ra c ji w  sanatorium , 
czuję , się o w ie le  lep ie j — o- 
ew iadczył G. M organ z Co - 
' ’en try . — Polscy towarzysze 
Podali m l pomocną dłoń, dzięki 
czemu mogłem się leczyć we 
W spaniałym  sanatorium , ja k ie  
stoi do dyspozycji waszych gó r-

n ików , U  nas w  A n g lii choru je
na py licę  35 tysięcy górn ików , 
a le .n ie  ma dotychczas ani je d ­
nego sanatorium , p rew entorium , 
czy innego podobnego zakładu 
leczniczego.

Zw iązkowcy skandynawscy 
o pobycie w  Polsce

(f) G rupy  zw iązkowców ' skan­
dynaw skich, k tó re  przebyw ały 
w  Polsce w  okresie od 2 do 17 
lipca br., przekazały C entra lne j 
Radzie Z w iązków  Zawodowych 
podziękowania za um ożliw ien ie  
im  zwiedzenia naszego k ra ju . 
W podziękowaniach goście w y  - 
raża ją podziw  dla w ie lk ich  
osiągnięć narodu polskiego w  
socja lis tycznym  budow nictw ie .

P o c ią g i w yposażone w  now oczesne 
U rządzen ia  u m o ż liw ia ją  m echan izac ję  

ro b ó t d ro g o w ych  w  k o le jn ic tw ie
(a) W raz z budową nowych 

b n ii ko le jow ych  i przebudową 
Jhż istn ie jących, stale postępuje 
haprzód m echanizacją ko le jo ­
w ych robó t drogowych. Prace 
te do niedawna należały do n a j. 
cięższych na PKP. W ykonyw ano 
•1« od początku do końca rę tz- 
hie, posługując się jedyn ie  p ry ­
m ity w n y m i narzędziam i, iak  
łopata, św ider, łom  żelazny itd  

Obecnie, dz ięk i doświadcze- 
h:om  radzieck im  oraz dzięki 
bracom  po lskich inżyn ie rów  
*>nontowano pierwsze specjalne 
Pociągi robocze, służące do w y ­
konyw ania  prac drogowych Po. 
C ęgi te wyposażone są w  pług i, 
k tó re  usuwają stare nasypy ko-1 I U . V W  U  1 *■*«/ ^  ”

w jow e  i rów na ją  nowe. Spe- I okręgowe kolei,

cja lne maszyny zaciosują pod­
kłady, dźw igi zaś układa ją  pod­
k ła d y  i szyn y ' na torze itp .

Urządzenia te i  w arszta ty 
mieszczące się w  pociągach u - 
m oż liw ia ją  ca łkow itą  m echani­
zację prac drogowych i e lim i­
nu ją  ciężką pracę fizyczną. 
Dzięki zastosowaniu pociągów 
roboczych wydajność pracy przy 
budow ie lub przebudow ie torów 
Wzrasta o 48%, koszty wiasne 
zaś zm niejszają się o 25%.

Pierwsze dwa pociągi do w y ­
konyw ania  -robót drogowych 
pracują w  K rako w sk ie j D y ­
re k c ji K o le i Państwowych. Po­
dobne pociągi o trzym a ją  W 
przyszłości wszystkie dyrekcje

Mowa maszyna % NRD 
przyspiesza produkcję 
nawozów sztucznych

(d) We W roc ław sk ich  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu Fosforowego 
zastosowano p rzy p ro d u k c ji Su- 
pe rfosfa tu  —  nową maszynę, 
dostarczona z NRD, k tó ra  łącząc 
prace ko p a rk i mechanicznej i 
transportera* zastępuje prace 
ok 40 robo tn ików .

Maszyna w yko n u je  2 rodzaje 
prac. Stosowanie maszyny przy 
przerzucaniu ha łd w yp rod uko ­
wanego nawozu skraca czas d o j­
rzewania superfosfatu z 21 do 
10 dn i. Może być ona rów nież 
używana do ładow ania nawozu 
do wagonów.

Dzięki w yko rzys tan iu  nowoczesnego kom bajnu p rodu kc j i  radz ieck ie j członkowie m łndz ie io -  
wej spółdzie lni p ro du kcy jne j  V / ie t l in  n r  1 szybko i sprawnie przeproioadzają sprzęt zbóż. 

Nu zdjęciu  — kombajn S-4 przy sprzęcie pszenicy.

dukcy.inym  tkan iny  zie i jakosri
W p łvw  na jakość tow aru po­

siada rów nież transport i maga- 
zv iowanie. Żaden z d ys try b u to ­
rów  nie  zakupi pan to fli, k tó re  
spółdzielnia pracy dowiozła do 
magazynu Spó lnoty w  workach 
nie zakupi też ubrań, k tó re  m a­
gazynowane sa w  stertach, bo 
tow a r ta k i nie nadaje sie da 
sprzedaży bez uprzedniego prze- 
prasowania.

W  pogoni za łatw izną

W  magazynach Spó lnoty jest 
lednak w ie le  tow arów , k tó re  pia 
ią  pełne m ożliwości zbytu .« ick  
na p rzyk ład  odzież ochronna, na 

[ k tó ra  czekają zakłady pracy, a 
k tó re j w  samej tv lk o  Łodzi leży 
ponad 60 tysięcy sztuk.

T u ta j źle działa mechanizm 
dys tryb u cy jn y  Spó lnoty Pracy, 
zaznacza sie nieudolność w prze­
rzutach towarów .

N ie są . bez w in y  i inne p la ­
cówki- hć adlu detalicznego. W 
k w ie tn iu  i m a ju  b r M ie js k i H „n  
.del D eta liczny w ykona ł swój j 
p l..n odb ioru  w yrobów  spół­
dzielczości pracy w  55 procen­
tach. Centra la Spó łdzie ln i R o l­
niczych w  63 procentach. FDT 
w  69 procentach. Zw iązek Spół­
dz ie ln i Spożywców w 93 pro-.cn 
tach.

D ys trybu to rzy  n iechętnie za­
b ie ra ją  z cen tra li drobne a r ty ­
ku ły , ja k  na p rzyk ład  sandałk i 
dziecięce, w k ła d k i do obuw ia, 
p iln iczk i, zgrzebła, grabie, w y ro ­
by gospodarstwa domowego itp .

„T o  nie są tow a ry  „ch o d liw e “ 
— tw ie rdza  d ' strybutorz.y. Tym  
czasem brak tych w łaśnie tow a­
rów  daw a ł sie we znaki na ry n ­
ku  T ak np. znana sprawa b ra ­
ku sznurowadeł i baw.eljiy_do ce 
row ania została załatw iona do­
piero do  sygnałach prasy

Spólnota Pracy w  w ie lu  w y ­
padkach wykazała że is tn ie je  

| zbvt na w yroby  uznane za rze- 
■ kom o „n iech od liw e “  W vic«ha- 
I !a na p rzvk lad  na wieś z w y ­
ro b a m i kro tonow ym i, k tó rych  
. ni« chcia ły  odbierać PZG S-v i 

tow a ry  te w k ilku n a s tu  m iaste- 
! czkach na ia rm arkach i w PGR- 
ach zostały natychm iast rozprze­
dano.

Jak z tego w yn ika  1 centra le
dys trybu cy jn e  niedostatecznie 
w n ik liw ie  badaia zapotrzebowa­
nie. niedostatecznie dbają o po­
trzeby konsumenta. •

Drogi do naprawy sytuacji
U spraw n ian ie  d ys try b u c ji na 

odcinku drobnei wytwórczości 
na!eżv rozpocząć od planowania 
je j p rodukc ji.

K w a rta ln e  p lany operatyw ne 
drobnei wytw órczości muszą być 
uzgadniane z dys trybu to ram i, a 
przede wszystkim  ze Spóinotą 
Pracy — w  oparciu o dokładna 
znajomość ryn ku  miejscowego

Spółdzie ln ie pracy musza dą­
żyć do jak  najw iększego uroz­
m aicenia asortym entu oraz do 
podniesienia inko.śei p rodukc ji. 
Muszą one rów nież zdać sobie 
sprawę z tego że w a lka  o ob­

niżenie kosztów w łasnych je s f 
jednym  z naczelnych zadań ch w i 
l i  obecnej, musza zrozumieć, że 
w yroby  ich. w yprodukow ane po 
cenie rażąco odbiegającej od cen 
przem ysłu kluczowego — nie 
znajda zbvtu.

A by  pomóc spółdzielniom  w  
R ozum ieniu tego zagadnienia 
W nieczrte jest, by Spólnota P ra ­
cy zerwała z dotychczasowym  
libera lizm em  — j  p rzy jm ow a­
niem każdej nadesłanej p ro d u lt-  

j c ii
! Należy p rzy  tym  — dla u -  
| uprawnienia obrotu — skrócić 

drogę od producenta do od b io r­
cy i dać dys trybu to rom  d e ta li­
cznym możność bezpośredniego 
zam awiania tow arów  i odb ie rń - 
nie ich od-zakładów drobne i w y  
twórczości zna jdu jących sie na 
miejscu.

N iem nie j Spólnota Pracy po­
w inna rozszerzyć sieć swych lrur 
tow ni. co u ia tw i ie j kon tak t za 
-Dóldzie in iam i pracy i z d v s try -  
ou to ram i: pow inna wzm ocnić 
swói aparat b rakarsk i i zapew­

n ie  odpowiednie w a ru n k i opa­
kowania. transportu  i przecho­
w yw ania masv tow a row e j w  
swych magazynach.

Z kole i w a r t j .  bv centra le  d.y- 
?t ybucyjne uśw iadom iły  sobie, 
że drobna w ytwórczość ma uzu­
pełniać p rodukc ie  przem ysłu k lu  
czowego i zaopatrywać rynek w  
szeroki 'wach larz a rty k u łó w  prze 
m yślowych. Ich obow iązkiem  
test, przeto zaspokajać potrz.eby 
tego rynku , nie upraszczając so­
bie zadania przez, w yb ie ran ie  
ty lk o  na jba rdz ie j chod liw ych  to ­
warów .

Dotychczasowa sytuacja na 
odcinku «rozprowadzania p ro ­
d u k c ji drobnego przem ysłu p ro ­
wadzi do złych następstw : do 
m arnotraw stw a grosza pub licz ­
nego, a nawet do finansow ych 
k łopo tów  w  w ie lu  zakładach 
drobnei w ytw órczości Dzieje się 
to w  okresie, gdy wzrasta jqca 
stopa życiowa mas pracu jących 
powoduje wzmożone zapotrze­
bowanie na w ie le  a rty k u łó w  
przem ysłowych, k tó re  pow in ien  
dostarczać drobny przem ysł.

A k ty w  gospodarczy d robne j 
wytwórczości m usi uczynić wszy 
s*ko. by w  iak  najszybszym cza­
sie usunąć powstałe niedocią­
gnięcia.

W arunkiem  sprawnego w yko ­
nania przez drobny przem ysł o - 
erom nych zadań nakreślonych w  
plan ię  6-Ie tn im  jest p ra w id ło ­
we, w n ik liw e  planow anie p ro­
d u k c ji i zharm onizow anie ie j ze 
zbytem przede w szystk im  na 
m ie jscow ym  rynku .

P rodukc ja  d robne i w ytw órczo  
śc rośnie w  n iezw yk łe  szybk im  
tempie. Św iadczy o tvm  chociaż­
by fak t. że w  I I  kw a rta le  br. by ­
ła ona niema! d w u k ro tn ie  w ię ­
ksza niż w  tvm  samvm okresie 
1950 r. A le  rezerwy d robne j w y ­
twórczości sa jeszcze ogromne. 
Dla ich p raw id łow ego urucho­
m ienia. dla uspraw nienia p lano­
wania p ro d u kc ii i zbvtu kon ie ­
czne jest. bv prezydia w ojew ódz 
k ich i  m ie jsk ich  rad narodo­
wych o raz,w o jew ódzkie  kom is je  
p lanowania gospodarczego spra­
w ow a ły  n ie  ty lk o  fo rm a lne  zw ie 
rzchn ic tw o nad drobną w y tw ó r­
czością. lecz roztoczyły nad nią  
rzeczyw ista. stała, systematycz­
na onieke i kontro lę .

Ponad 45 tys ię cy  a n a lfa b e tó w  
nauczono czy lać i p isać w  w o j. łó d z k im

(f) Z okaz ji zakończenia na­
uczania zare jestrowanych anal- 
*abętów z terenu woj. ło dz i ie - 

we wsi spółdzielczej G ałkó- 
pow. Brzeziny, zorganizo­

wano uroczystość, na którą przy- 
U  Pełnom ocnik Rządu do 

^a lk i z analfabetyzm em  — tow  
^ n - Stefan M atuszewski, dele- 

ze wszystk ich pow ia tów  i 
ftuast w o jew ództw a oraz m ie ­

szkańcy z oko licznych wiosek.
Podsum owując w y n ik i akc ji 

nauczania analfabetów, . prze­
wodniczący W oj. Rady Narodo­
w ej G rocha lski s tw ie rdz ił, że 
w woj. łódzk im  nauczono czy­
tać j  pisać 45.322 osoby. M. in. 
ani jednego ana lfabe ty  i.ie  ma 
już  w  106 spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych , 123 FG R -ach i  ¿99 
zakładach pracyA

Tysiąre osób 
zgłaszają się 

na krwiodawców
(a) Popularyzowane przez P o l­

sk i Czerwony K rzyż k rw io d a w ­
stwo zna jdu je  coraz pełniejsze 
zrozum ienie wśród społeczeń­
stwa.

W  okresie od 1 czerwca do 15 
lipca br. liczba k rw iodaw ców  
zw iększyła się b lisko  d w u k ro t­
nie, osiągając 30 tys.

W raz z n ieustannym  w zro ­
stem liczby krw iodaw ców , po­
większa się liczba ośrodków 
lekarsk ich , k tó re  za jm u ją  się 
badaniem, przetaczaniem i kon ­
serwowaniem  k rw i oraz opie­
ku ją  się krw iodaw cam i.

Nowe, wzorow o wyposażone 
w nowoczesny sprzęt stacje 
przetaczania k rw i pow sta ły m. 
in. w  M orągu, K ę trzyn ie , M rą ­
gowie, w  Grudziądzu, Torun iu , 
W łocław ku i  Inow roc ław iu .

„Przewodnik 
przodującego tkacza“
(a) Nakładem  Państwowego 

W ydaw n ic tw a Technicznego u - 
kazała się książka pt. „P rze­
w o dn ik  przodującego tkacza“ , 
zaw iera jąca wskazów ki i  w y ­
tyczne niezbędne dla  każdego 
tkacza, pracującego w  przem y­
śle w łók ienn iczym . A u to ram i 
ks iążk i są dw a j w łókn iarze 
łódzcy: A. A n io łk ie w icz  i  H. 
Za jk iew icz. Książka r.awiera 
w ie le  ilu s tra c ji zapoznających z 
w łaśc iw ym i m etodam i pracy w 
przem yśle w łók ienn iczym . W ie­
le uw ag i au torzy ks iążk i po­
św ięc ili zapoznaniu czyte ln ika  
z doświadczeniam i radzieckich 
now atorów  p ro d u kc ji: C zu tk i- 
cha, K ow a low a i  K o ra b ie ln iko - 
w ej oraz sposobom w prow adze­
nia  ich m etod w  po lsk im  prze­
m yśl# w łók ienn iczy

Coraz to nowe typy maszyn na polach
radzieckich

Potężne »ocjałist.yczfie ro ln ic ­
tw o  w  Zw iązku Radzieckim  jest 
na jbardz ie j przodu jącym  i n a j­
bardzie j zm echanizowanym  ro l­
n ic tw em  na świecie.

Bogate wyposażenie ro ln ic ­
twa radzieckiego w sprzęt tech­
niczny jest w yn ik ie m  in d u s tr ia ­
liza c ji k ra ju  i zwycięstwa u- 
śtro.iu kołchozowego.

M echanizacja procesów pro­
d u k c ji ro lne j by ła  i nadal jest 
przedm iotem  szczególnej trosk i 
p a r ti i bo lszew ickie j i rządu ra ­
dzieckiego Jedną z przyczyn 
szybkie j odbudowy i  dalszego 
ro zkw itu  ro ln ic tw a  radzieck ie­
go po w o jn ie  jest fak t, że k o ł­
chozy wyposażone są w  na jn o ­
wocześniejszy sprzęt technicz­
ny. «

W latach p ięc io la tk i pow o­
jenne j, n ie  ty lk o  uzupełniono 
o lb rzym ie  s tra ty  w  parku m a­
szynowym, wyrządzone przez 
najeźdźców h it le ro w s k ie !, lecz 
osiągnięto znacznie wyższy po­
ziom m echanizacji ro ln ic tw a , 
niż w okresie przedwojennym .

Ponad pół m iliona 
trak to rów  —  w  ciągu

p ięc io la tk i powojennej
W ciągu pięciu la t ro ln ic tw o  

radzieckie o trzym a ło  536 tys. 
tra k to ró w  (w przeliczeniu na 
jednostkę o mocy 15 K M ), 93 
tys. kom ba jnów  zbożowych, 341 
tys. ptugów trak to row ych , 254 
tys. s iew ników  trak to ro w ych , 249 
tys. k u lty w a to ró w  tra k to ro ­
wych i  w ie le  innych  maszyn, 
stosowanych przy orce, siewie 
i żniwach. W 1950 r. w  ko łcho­
zach zaorano przy pomocy 
tra k to ró w  ponad 90 procent 
czarnych ugorów  i  ’’ie m i pod 
ozim inę.

P rzy pomocy kom ba jnów  ze­
brano up raw y zbożowe z po ło­
w y catej pow ie lzchn i zasiewu 
w kołchozach Znacznie wzrósł 
stopień m echanizacji w p roduk­
c ji pasz i  prać p rzy sadzeniu 
ochronnych pasów leśnych w y ­
m agających znacznego nakładu 
sił. D la wzrostu stopnia mecha­
n izac ji charakterystyczna jest 
zwłaszcza powiększenie się ilo ­
ści robót w ykonanych p rz j po­
mocy tra k to ró w  w przeliczeniu 
na ha ziem i orne j, .W. 1950 r,

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA

P. Kuczumowośrodki maszynowe w ykona ły  w 
kołchozach przeciętn ie o 44 
proc. w ięcej robót trak to ro w ych  
na każdy ha ziem i orne j, niż w 
r. 1940. •

R o ln ic tw o  radzieckie o trz y ­
m uje  w latach powojennych 
maszyny o wyższej wydajność; 
i bardzie j oszczędne. Ośrodki 
maszynowe wyposaża się prze­
ważnie w  tra k to ry  gąsienicowe 
z s iln ika m i Diesla. Nowe t ra k ­
to ry  DT-54, KD-35, . ChTZ-7,
S-80, nadają się do szerokiego 
stosowania przy up raw ie  roś lin  
zbożowych, technicznych, wa­
rzyw , pasz itd . T ra k to ry  z s il­
n ikam i Diesla zużywają m niej 
pa liw a, co obniża -koszta ich 
stosowania.

P a rk  kom ba jnów  uzupe łn io­
ny' został no w ym i, kom bajnam i 
sam obieżnym i i przyczepowym ;
0 dużej wydajności, zapewnia­
jącym i wysoką jakość zbiorów. 
W prow adź«  o rów nież kom ba j­
ny do up raw y ln u  i  bawełny. 
W ostatn ich ’ atach przemysł 
radzieck i p roduku je  bardzie j u- 
doskonalone typy pługów  tra k ­
torow ych, ku ltyw a to ró w , m a­
szyn do oczyszczania ściernisk
1 siew ników . W ykonano kon­
s trukc je  maszyn i narzędzi ro l­
niczych, zawieszonych przy 
trak to rach . M a ją  one znaczną 
przewagę nad przyczepowym:. 
Nastaw ia je  trak to rzys ta  przy 
pomocy m echanizmu h y d ra u li­
cznego. Stosowanie tych m a­
szyn u ła tw ia  pracę, ogranicza 
liczbę obsługi, ulepsza jakość 
up raw y ro li. Do p rodukc ji icn 
zużywa się znacznie m n ie j me­
talu. r

Maszyny 1 narzędzia 
najnowocześniejszej 

konstruk c ji
W  la tach p ięc io la tk i powo­

jennej zorganizowano produk­
cję 150 typów  nowych maszyn 
rolniczych. W r. 1950 przeszło 
państwową próbę techniczną 
ponad 250 typów  i m arek m a­
szyn. W roku  bieżącym prze­
prowadza się próby znacznej 
liczby now ych maszyn ro ln i­
czych.

P rzem ysł budow y maszyn 
ro ln iczych w  ZSRR, w  p rze d - 
w ieóstw i# do przem ysłu k ra jó w

L a u re a t N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j 
W ic e m in is te r  R o ln ic tw a  ZS R R

kap ita lis tycznych, zw iązany jest 
n ie rozerw a ln ie  z przodującą a- 
gronom ią. Każda now ow pro- 
wadzona maszyna ma. zapewnić 
zastosowanie postępowych m e ­
tod agrotechnicznych, k tó re  
prowadzą do zwiększenia ży­
zności gleby, urodzajności ' 
dalszego wzrostu k u ltu ry  p ra ­
cy kołchoźników .

Najw yższy stopień m echan i­
zacji osiągnięty został w  p ro ­
d u k c ji roś lin  zbożowych. Dia 
up raw y roś lin  zbożowych p ro ­
duku je  się p raw ie  w szystkie 
niezbędne maszyny i narzędzia. 
Są to przeważnie maszyny no ­
we, przy tym  o udoskonalonej 
kon s tru kc ji. P ług i trak to row e  
z przedp łużkam i orzą głęboko, 
przy tym  we w łaściw y sposób 
przewracają i  drobią odcinany 
p ła t ro li.

Nowoczesne k u lty w a to ry  i 
m aszyny do oczyszczania ścier­
nisk, dobrze .upraw ia ją  czarne 
ugory,, ro lę  pod ozime, zapew­
n ia ją  oczyszczenie we w łaści­
w ym  czasie ściernisk. S iew w y ­
konu je  się n r y pomocy siew ­
n ików  zbożowych i zbożowo- 
traw iastych . Skonstruowano 
nowe s iew n ik l trak to ro w e  dia 
siewu wąsko-rzędowego. S iew - 
n ik  tak i podwyższa p lony u - 
praw  zbożowych o 10— 12 p ro ­
cent. P roduku je  się maszyny do 
siewu roś lin  okopowych syste­
mem szachownicowym. K o m ­
ba jny radzieckie zaopatrzone są 
w specjalne urządzenia do zbie­
ran ia  słomy ■' plew Zm niejsza 
to zużycie energ ii p rzy zb iera­
n iu  słomy i plew, oraz pozwa­
la połączyć żniwa z jednoczes­
nym  oczyszczaniem ścierniska, 
co zgodne jes t z wym ogam i 
przodującej ag io techn ik l.

Skonstruow ano maszyny do 
oczyszczania, suszenia i załado­
wania zboża bezpośrednio na 
tokach w  to lu , maszyny do 
zbierania z pól słomy i plew 
Użycie tych maszyn 10—12- 
kr.otnie zmniejsza ilość zatrud-

T R Y B U N Y  LU D U ")

sprzęt up raw  zbożowych jest
ca łkow ic ie  zmec h ani zo w a n y 

Dalszy rozw ój bazy m a te ria l­
ne - technicznej socjalistyczne­
go ro ln ic tw a  zmierza do szyb­
szego zakończenia kom plekso­
wej m echanizacji robót ro lnych 
na podstawue stosowania syste­
mu maszyn, zapewniającego 
konsekwentną mechanizację 
procesów p ro d u kc ji na wszyst­
k ich je j szczeblach.

W Zw iązku Radzieckim  pod­
stawowa ilość, nowoczesnego 
sprzętu technicznego — tra k to - 
ly ,  kom ba jny  i  inne maszyny 
ro ln icze — skoncentrowana jest 
w państwowych ośrodkach m a­
szynowo -  trak to ro w ych  (MTS). 
Ś rodk i p ro d u kc ji należą do 
państwa, lecz w ykorzystyw ane 
są przez kołchozy na zasadzę 
um ów zaw ieranych przez M TS 
z każdym  kołchozem.

M TS odgryw ają w ie lką  ro ­
lę- w  gospodarce kołchozowej 
Przed w o jną ośrodki maszyno­
we w yko nyw a ły  w kołchozach 
okolę 90 różnego rodza ju  prac. 
a w  r. 1950 — 170. W r. 1951 
jeszcze bardzie j wzrasta ich ro ­
la i odpowiedzialność w d a l­
szym potężnym rozw oju  p ro­
d u kc ji ro lne j. M TS m ają d t  
wykonania w kołchozach- 90-^95 
procent całej o rk i, 71 procent 
siewu ja rych  i '  81 pro - 
cent siewu ozimych. K om ba jny 
M TS m ają sprzątnąć w ko łcho­
zach 58 proc. up raw  zbożo­
wych, 82 proc. słonecznica Po­
ważnie wzrasta stopień me­
chanizacji w upraw ie  bawełny 
i buraka cukrowego. W tak ich  
połaciach k ra ju , jnk Północny 
Kaukaz, N :z;na Nadwołżańska. 
Syberia. Południowa U kra ina, 
poziom m echanizacji ro ln ic tw a  
kołchozowego jest znacznie 
wyższy od podanych w y ­
że) przecię‘ nych wskaźników  
W szystkie podstawowe roboty 
ro lne w ykonyw ane są tu prze? 
ośrodki maszynowe.

W szybkim  tem pie wzrasta 
zakres i rodzaje prac w yko ny­
wanych prze? M TS w dziedzi­
nie obsługi kołchozowej hodo­
w li bydła (sianokosy, silosowa­
nie pasz, ulepszanie łąk i past­
w isk, mechanizacja robót p ra ­
cochłonnych na farm ach hodon ionej s iły  roboczej. D zięk i sto 

sowaniu w ym ien ionych maszyn 1 w lanych), w dziedzin ie sadze-

nla ochronnych pasów leśnych,
budowy s’ awów i  zb io rn ików  
wodnych. Ogólny zakres robót 
trak to ro w ych  w ykonyw anych 
przez M TS wzrasta w 1951 r. o 
praw ie 20 proc. w porów naniu 
z r. 1950.

10 tys. brygad 
trak to row ych  pracuje 

według harmonogramu 
godzinowego

T rak to rzyśc i, kom bajnerzy I 
m aszyniści l.TTS w coraz w ięk ­
szym stopniu w yko rzys t ,.ią 
doświadczenia stachanowców 
przemysłu socjalistycznego.

Ponad 10 tvs. brygad tra k to ­
row ych na U kra .n ie . w Północ­
nym  Kaukazie, na S yberii i w  
innych terenach Zw iązku Ra­
dzieckiego. pracowało w r. 1950 
według harm onogram u godzi­
nowego. Praca według tej me­
tody zapewnia najwyższą w y ­
dajność maszyn na godzinę, 
w yko rzys ta n e  dia p ro d u kc ji 
każdej m in u ty  w ciągu zrr.iatiy 
roboczej, zapobiega przestojom.

Obecnie w oś-odkaeh maszy­
nowych rozw inę ło się współza­
w odn ictw o socjalistyczne o po­
m yślne wvkonanie planu na 
1951 rok. Z in ic ja ty w y  tra k to ­
rzystów  z brygady tra k to ro w e j 
Bohatera Pracy Socja listycznej 
iw7ana Bum ejewa z M a ło ro sy j- 
skie j MTS w Craju K rasnodar- 
skim, pracow nicy ośrodków  
maszynowych -współzawodniczą 
o wysokie plony, o wyższą w y ­
dajność maszyn, obniżer ie ko­
sztów w ykonyw anych robót 
drogą oszczędniejszego zużycia 
paliwa, części., zapasowych i in ­
nych m ateria łów , o przedłuże­
nie okresu prac.y trak to ró w  b e l 
rem oniu.

P artia  bolszewicka i rząd ra ­
dziecki udzie lają ro ln ic tw u  o- 
grom nej, n ieusłannie rosnącej 
pomocy, wyposażając ośrodki 
maszynowe w nowy sprzęt 
techniczny dla m echanizacji 
pracy we wszystkich dziedzi­
nach p ro du kc ji ro lne l W zro-'t 
stopnia m echanizacji p ro du kc ji 
ro lne j jest jednym  z g łównych 
w arunków  pom yślnej rea lizac ji 
wspaniałego s ta li- owskies>o pro­
gramu potężnego rozw o ju  ro l­
n ic tw a.



Czrîplnicy i  korpspondpnci piszą 

Oczekujemy decyzji
Dostarczanie węgla do k o tio w - 

t i i  w Zakładach Tłuszczowych 
„S ch ich t“  iest wąskim  gardłem  
całego oddziału Aby nadążyć z 
obsługą kotłów . 10 robo tn ików  
za jm u je  się wyłącznie transpor­
tem  węgla do . ko tło w n i. Praca 
ich jest bardzo ciężka, oparta 
na starych i p rym ityw nych  me­
todach. N ic też dziwnego, że 
ko tło w n ia  zna jdu je  się „pod 
szczególną opieką naszego k lu ­
bu racjonalizatorów . Zwrócono 
uwagę na .m ożliwości zastąpie­
n ia  ręcznego transportu  węgla 
specja lnym  transportem  mecha­
nicznym . D w aj technicy. K a z i­
m iera M arauda i Bogusław 
M róz, złożyli na początku m ar­
ca br. p ro je k t budowy bunkra 
węglowego Po zastosowaniu 
tego uspraw nien ia  zaoszczędzo- 
noby rocznie 500 tys. złotych 
Lecz niezbadane są drogi b iu ro ­
k ra c ji. K om isja  zakładowa 
przesłała wniosek do C e n tra l­
nego Zarządu Przem ysłu T łu ­

szczowego, ten do G łównego In ­
s ty tu tu  Przem ysłu Rolnego i 
Spożywczego, ten z ko le i do 
Centralnego B iu ra  P ro jektów .

Po 4 miesiącach wniosek od­
b y ł drogę pow ro tną; B iu ro  P ro­
je k tó w  do G łównego Ins ty tu tu , 
ten do Centralnego Zarządu, 
skąd ode dano go do naszej fa ­
b ryk i. Żadna z w ym ienionych 
in s ty tu c ji nie w ydała decyzji, 
żadna z n ich nie zainteresowała 
się b liże j naszym pro jektem .

Nasz k lu b  rac jona liza to rów  
nie może się pogodzić z ta k im  
za ła tw ian iem  sprawy. Od Cen­
tra lnego Zarządu oczekujem y 
zdecydowanych posunięć i kon ­
kre tnych odpowiedzi.

Jeśli b u nk ie r w ęglow y jes t po­
żytecznym  uspraw nieniem , na­
leży go w  naszej fabryce szybko 
zastosować.

S. W Ó JC IC K I 
Fabryka Schicht 

Warszawa

W Zamczysku niszczeje złom
Na teren ie bazy „Paged*" przy 

Państw ow ym  ta rtaku  Zam czy­
sko N r 11 w  powiecie socha- 
czewskim  na obszernym placu 
leży około 70 ton różnego rodza­
ju  złomu. Zużyte parowozy, lo - 
kom obila  tartaczna, stosy pod­
wozi, podkładów żelaznych i 
szyn. leżą od la t i rokrocznie 
złomu przybyw a Leżący zł m  
zaczyna ju ż  porastać krzew am i 
i  zielskiem  i za rok lub  dwa ca ł­
kow ic ie  zarośnie.

K ie row n ic tw o  bazy „Paged“ 
zwracato się n ie jednokro tn ie , do 
C entra li Z łom u w  W arszawie 
z prośbą o zabranie złomu, k tó ­
ry  niszczeje i opróżnienie placu 
(gdyż jest on potrzebny do roz­
budowy bazy), on a ru jąc  swą 
pracę przy załadowaniu złomu 
na kole jkę . Centra la n ie  kw ap i

się jednak z zabraniem złomu 
Zresztą nie ty lk o  złom leży w 
Zamczysku bezużytecznie.

Na teren ie ta rta ku  N r 11 w 
Zamczysku stoi nieczynna he­
b la rka  do drzewa. Stoi ona na 
środku szopy _  daw nej s to la r­
ni. zawalona deskami i różnym i 
odpadkam i d rzew nym i i dziś 
jest ju ż  ledw ie  widoczna M a­
szyną tą „op ie ku je  się“  Rejon 
Lasów Państwowych w  S ied l­
cach Jak wygląda ta opieka, 
w idać po zardzew iałe j maszynie 

W edług oświadczeń k ie ro w n i­
ka ta rtaku  oraz w izy tu jących  
inspektorów , heblarka jest ta r ­
takow i N r 11 niepotrzebna.

Na pewno p rzyda łaby się jed ­
nak innem u ta rtako w i.

JAN KOBER  
Kampinos

K edyż otrzymamy narzędzia?

N a ró d  v ie t n a m s k i  
b u d u je  nowe życie

Brygadzista  g rupy sprzętu 
budow y F ab ryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, ob. 
Szpaderski k ilk a k ro tn ie  skiadał 
do k ie row n ic tw a  budowy i w y ­
dzia łu  zaopatrzenia zapotrzebo­
w anie  na narzędzia takie . k 
kom p le t k luczy nasadkowych, 
p łaskich i  sztorcowych, w ie rtła  
ć ) w ie rta rek  różnego k a lib ru  i 
w ie le  innych N iestety do tych­
czas bezskutecznie.

Ponadto o braku tych narzę­
dzi m ów iło  się na trzech z kolei 
naradach branżowych. Na ostat­
n ie j naradzie przedstaw icie l ra ­
dy zakładowej tow. S oko ln icki, 
po in fo rm ow a ł robotn ików , że 
sprawą tą m ia ł się zająć g łów ­

ny k ie ro w n ik  robót. Z a jm u je  
się nią do te j pory, lecz bez re ­
zu lta tu .

A  tymczasem k ie ro w n ic tw '' 
budow y nieraz rozgoryczona 
i-est na brygadzistę grupy sprzę­
tu lub na poszczególnych m e­
chaników. gdy z powodu uszko­
dzenia maszyny zdarzy się k i l ­
kum inu to w y  postój.

A le  czy k ie row n ic tw o  nie zda- 
ie sobie sprawy, ja k  bardzo roz­
goryczona jest grupa sprzętu za 
niesprowadzenie do te j pory 
narzędzi koniecznych do repe­
rac ji maszyn?

JAN K A P A Ł A  
Fabr. Samochodów Osób.

Żerań

Maszyny czekały na „lepsze czasy“
W  ostatn ich miesiącach Z jed ­

noczenie Budow nictw a M ie j­
skiego — Warszawa N r  4 prze­
ję ło  z rąk  p ryw a tnych  sto larn ię  
mechaniczną przy ul. G ró jec­
k ie j n r  60 62 w  W arszawie.

A k ty w iś c i nowej załogi sto­
la rn i zainteresowali się pewnym  
składzik iem  o pow ierzchn i ok. 
9 m etrów  kw adr, zna jdującym  
się obok. D rzw i sk ładziku  b y ły  
zam knięte na skobel opleciony 
dru tem . Poprzez szpary w idać 
by ło  pewne drobiazgi, k tó re  Za­
in try g o w a ły  załogę.

Po uzyskaniu zezwolenia w  
W ydzia le  P rzem ysłu P rezydium  
Rady Narodowej m. stół. W ar­
szawy o tw a rto  skład, wkroczono 
do środka i znaleziono: sześć 
m otorów  e lektrycznych, s tru ­
garkę grubościową, frezarkę do 
drewna, k ija rk ę  (tokarkę s to la r­
ską). io  sztuk p ił tarczowych, 
frez  tarczow y, d ru t pocynkowa- 
ny, piec troc inow y, wagę dzie­
siętną, 4 pasy parciane. Przed­
m io ty  te leżały stłoczone na

m ie jscam i przegn iłe j, a m ie jsca­
m i w yschnię te j m ie rzw ie  — 
przypuszczalnie skład b y ł k ie ­
dyś ch lew ik iem .

Znalezione rzeczy są bardzo 
cenne Pieczołow icie zaopieko­
wano się n im i Będą w  n a jb liż ­
szym czasie dobrze służyć re a li­
zacji naszego planu p ro d u kcy j­
nego. N iestety, obecnie w ym a­
gają poważnej napraw y. Z byt 
długo b y ły  przechowywane w  
złych w arunkach.

Ustalono, że wszystkie te 
przed ip io ty  zostały w  miesiącu 
g rudn iu  1948 roku  zajęte ów ­
czesnemu w łaśc ic ie low i za po­
da tk i przez O ddzia ł X IV  U rzę­
du Skarbowego. Po pewnym  
czasie przedsiębiorca ów  sp ry t­
nie „zam e linow a ł“  je  w  ch le w i­
ku. Na co lic zy ł — niewiadom o. 
W każdym  razie obecnie maszy­
ny służyć będą, dz ięk i czujno­
ści i in ic ja ty w ie  załogi — pro­
dukc ji.

A. Ż M IC H O W S K I 
ZB M W -4 Warszawa

Od czasu gdy la tem  1945 r. 
proklam ow ana została Demo­
kra tyczna  R epublika V ie tnam u, 
pa trioc i tego k ra ju  toczą zacię­
tą w a lkę  przeciw  im peria lis tom  
francuskim  wspom aganym  przez 
USA. 90 procent obszaru Repu­
b lik i z 18 m ilio n a m i m ieszkań­
ców zostało w ydarte  spod w ła ­
dzy in te rw ency jnego fra n cu ­
skiego korpusu ekspedycyjnego. 
Żołdacy francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego k o n tro lu ją  ty l ­
ko większe m iasta na wybrzeżu 
m orskim

O statn io arm ia  ludowa osiąg­
nęła poważne sukcesy w  re jon ie  
M iń  B iń  w północnym  V ie tna- 
mie. W edług V ie tnam skie j 
A gencji In form acyjne j', w  ciągu 
•ednego miesiąca in te rw enc i 
francuscy s trac ili w  tym  rejon ie 
6.200 żołn ierzy w  zabitych, ra n ­
nych i jeńcach.

1200 rekru tó w , zwerbowanych 
przez francuskich ko lon iza to ­
rów  przeszło na stronę atonii 
ludow ej. Dzięki zwycięstwu 
w  re jon ie  M iń  B iń  pokrzyżow a­
ny został plan nieprzyjacie la , 
obliczony na zniszczenie le tn ich 
plonów  ryżu Poważne ciosy za 
dano rów nież in te rw entom  w 
po łudn iow ej części k ra ju , na 
północ od Śajgonu.

W  walce o wolność

Bohaterska postawa a rm ii lu ­
dowej i_ całego narodu V ietna • 
mu jest rezu lta tem  prześw iad­
czenia o słuszności te j w a lk i 
Lud  V ie tnam u „dobrodz ie js tw  ' 
w ładzy im p eria lis tó w  fra n cu ­
skich doświadczał w  ciągu prze 
szło 80 la t ich panowania.

Na obszarach okupowanych 
jeszcze przez korpus eskpedy 
cy jn y  walczą partyzanci, k tó rzy  
zadają w rogow i poważne s tra ­
ty , dezorganizują dostawy w o j­
skowe, lik w id u ją  ko laboracjom - 
stów itd . P rzykładem  boha te r­
stwa może być czyn robotn icy 
Pham T h i Lien, k tó ra  19 maja 
19bl r. dla uczczenia 61 roczn i­
cy urodzin  Prezydenta Ho Szi- 
m ina podpaliła  w o jskow e sk ła ­
dy m a te ria łów  pędnych w  T u ra -

Jan Raciborski

ne, niszcząc 3 m iln . l i tró w  ben­
zyny i 160 tys. li t ró w  na fty .

Bestialstwa im peria lis tów

Im pe ria liśc i francuscy g ra b ili 
w  V ie tnam ie  kauczuk, węgiel, 
ołów, w o lfram , cynk, ryż  itd., 
użyskując rokrocznie przecię t­
nie 6 m ilia rd ó w  do la rów  docho­
du. Chęć kon tynuow ania  te.i 
grabieży jest główną przyczyną 
k rw a w e j in te rw e n c ji przeciwko 
walce narodowo-wyzwoleńcze; 
narodu V ietnam u. Do w a lk i te j 
rzucają im peria liśc i coraz to no­
we szeregi synów ludu francu ­
skiego. Oprócz tego do korpusu 
ekspedycyjnego w erbu ją  h it le ­
row ców , rozb itków  K uom in tan - 
gu, andersowców itp . Według 
in fo rm a c ji dezerterów niem iec­
k ich 65 procent składu osobo­
wego korpusu stanow ią by li 
żołnierze h itle row scy.

Im peria liśc i francuscy w  n i­
czym nie ustępują zbrodniarzom  
am erykańskim  z K ore i i h it le ­
row com  Sam oloty francuskie 
bom bardują spokojne wsie 
zrzucając bom by napalmowe 
Ludność jest w  bestia lski spo­
sób m ordowana, całe wsie pa lo­
ne. Żołn ierze a rm ii ludowe; 
V ie tnam u wzięci do n iew o li są 
to rtu ro w an i, głodzeni i roz­
s trze liw an i. N atom iast w  c ią ­
gu ostatn ich 8 m iesięcy na apel 
francuskich  organ izacji postę 
powych, lu do w y rząd V ie tnam u 
zw o ln ił przeszło 700 jeńców w o ­
jennych, k tó rzy  p o w ró c ili do 
F ranc ji.

W szystkie ugrupow ania p o li­
tyczne V ie tnam u um acniają je ­
dność narodu w  szeregach Wiet­
namskiego Zjednoczonego F ron­
tu , L ien -V ie tu , którego naczel­
nym  hasłem jest wyzw olen ie 
k ra ju . W alka ta, obok w a lk i 
zbro jne j, toczy się rów nież na 
froncie  gospodarczym, froncie 
narodowego budow nictw a p ro­
wadzonego w  m yśl hasła .wszy­
stko dia fron tu , wszystko dla 
zwycięstwa“ .

90 procent ludności V ietnam u 
za jm uje się ro ln ic tw em . Chłop 
y ie tnam ski b y ł w yzysk iw any

przez obszarn ików  i ko lon iza to­
rów  francuskich , k tó ry m  odda­
w a ł w  fo rm ie  op ła t dzierżaw ­
nych przeszło dw ie trzecie p io­
nu swej pracy. Resztę plonu n i­
szczyły bardzo często powodzie.

P ierw szym  w ięc zadaniem, 
ja k ie  postaw ił sobie rząd ludo­
w y V ie tnam u było  polepszenie 
sy tuac ji chłopstwa. Rząd w p ro ­
wadza w  życie re fo rm y, k tórych 
celem na obecnym etapie jest, 
ja k  to o k re ś lił sekretarz gene­
ra ln y  V ie tnam skie j P a r t ii Ro­
botniczej (Laodong) — Truong 
Szin — zacieśnienie sojuszu z 
ęhłopstwem i  zniesienie feuda l­
nej eksploatacji. Czynsz dz ier­
żawny został zmniejszony o 25 
procent. Zakazana została lich  
wa Pańśtwo udziela poważ­
nych k red y tó w  chłopom. Jo- 
da tk i zostały zmniejszone.

W szystkie ziemie należące do 
obcych ko lon iza torów  i zd ra j­
ców narodu zostały przekazane 
chłopom v;etnam skim . Należące 
do chłopów danej wsi lub g m i­
ny tzw. g ru n ty  gm inne, k tóre 
zagarnęli daw n ie j obszarnicy — 
zostały odebrane i rozdzielone 
m iędzy chłopów. Rząd przepro­
wadza w ie lk ie  prace przy na­
p raw ie  zb io rn ików  wodnych i 
systemu nawadnian ia. D ekre t z 
1947 roku postanawia, że każ­
dy obyw ate l V ie tnam u, w  w ie ­
ku powyżej 18 la t może o trz y ­
mać 3 ha z g run tów  stanow ią­
cych własność państwa, pod w a ­
run k ie m  że będzie je sam u- 
p raw ia ł. Po dwóch latach g ru n t 
staje się w łasnością u p ra w ia ją ­
cego.

Sukcesy gospodarcze

Rew olucyjne re fo rm y  p rzy ­
czyn iły  się do zwiększenia ob­
szaru upraw nych g run tów  i pod­
niesienia plonów. W k ró tk im  
czasie obszar up raw ny północ­
nego V ie tnam u zw iększył się o 
371 tysięcy ha, a w cen tra lnym  
V ietnam ie o 280 tysięcy ha. 
Z b io ry  k a r to f li wzrosły 5 -k ro t- 
nie, ku ku rydzy  4 -kro tn ie . Z b io ­
ry  ryżu w  póinocnym  V ie tna- 
m ie w  1950 roku b y ły  d w u k ro t-

Z 1 / Między narodowego fest iwalu Filmowego w Karioiych larach
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Scena zbiorowa z radzieckiego f i lm u  „G órn icy  D o n i e c c y k t ó r y  na VI M iędzynarodowym  
Fest iwa lu F i lm o w y m  w  Kar lonych Varach o trzym ał Nagrodę Pracy

nie większe niż w  1949 roku. 
D zięk i en tuzjazm ow i pracy sze­
rok ich  mas vie tnam skich usu­
nięta została groźba głodu, za­
bezpieczone jest zaopatrzenie 
a rm ii ludow ej, dostarczane są 
surowce dla przemysłu.

Poważne sukcesy produkcyjne 
osiągnął rów nież rozw ija jący  
si£ przem ysł V ie tnam u. Robot­
n icy większości zakładów prze­
m ysłowych rozw inę li soc ja li­
styczne współzawodnictwo pod 
hasłem: „U lepszać sprzęt tech­
niczny i m etody pracy“ .

20-letn ia robotnica, bohaterka 
pracy z zakładów chemicznych 
Truong, T h i K sin  w vrab ia  437 
procent norm y, 24-le tn i Ngo 
Van Phu w yrab ia  439 procent 
norm y, 18-Ietni Pham Dang 
K uang osiąga 230 procent no r­
my.

Robotnicy, by pomóc walczą­
cej a rm ii ludow ej, p racują w 
godzinach nadliczbowych. W 
1950 r. liczba przepracowanych 
gedzin nadliczbowych osiągnę­
ła przeszło 30 m ilio n ó w  W 
1950 r. produkcja  przem vsłu o- 
bronnego wzrosła dw ukro tn ie  
w porów naniu z 1949 r., m im o 
braku n iektórych surowców i 
złego stanu maszyn. Również 
przem ysł spożywczy podw oił 
produkcję. In tensyw n ie  rozw ija  
się przem ysł chemiczny i fa r ­
maceutyczny. Robotnicy prze­
m ysłow i w  godzinach w olnych 
ód pracy organ izu ją  brygady 
pomocy chłopom przy zbiorach

Na w yzw olonych obszarach 
V ie tnam u rozw ija  się oświata 
i ku ltu ra . W ie lk ie  sukcesy n i ­
tu je  się na fronc ie  w a lk i z ana l­
fabetyzmem. W okresie od 
1945 r. do czerwca 1950 r  nau­
czono czytać i pisać 12.180.000 
analfabetów  .Oprócz licznych 
nowozałożonych szkól podsta­
wowych i średnich w  V ie tna­
m ie powstało k ilk a  wyższych 
zakładów  naukowych, kształcą­
cych kad ry  nowej in te ligenc ji.

*
Naród y ie tnam u , skup iony w  

V ie tnam skim  Z jednoczonym  
Froncie na czele z klasą rob o t­
niczą, k ie row aną przez V ie t-  
namską P artię  Robotniczą, bo­
hatersko walczy z in te rw enc ją  
im neria iis tyczną i jednocześnie 
odbudowuje gospodarkę swego 
k ra ju , zniszczoną przez wojnę.

W walce te j naród v ie tn a m ­
ski nie jest sam. Zakończenia 
b rudne j w o jn y  domaga się co­
raz bardzie j stanowczo naród 
francuski, domagają się bo jow ­
n icy c pokój na całym  świecie.

W  S  T  O  L  I  C  X
Miliony złotych oszczędności i przyspieszenie 

wykonania wielu prac przyniósł Czyn Lipcowy 

robotników stolicy
Do Czynu Lipcowego stanęło 

około 100 tys. rob o tn ików  s to li­
cy. Załogi wszystkich fab ryk  
warszawskich, rea lizu jąc zobo­

w ią z a n ia  produkcyjne, wygospo­
darow ały na cześć Św ięta Od­
rodzenia ponad 5.5 m iliona  zło­
tych. Robotnicy budow lani, aby 
szybciej zbudować socja listycz­
ną, piękną Warszawę, przyśp ie­
szyli ukończenie budowy w ie lu  
ob iektów  przem ysłowych i m ie ­
szkalnych. zaoszczędzając 1 279 
tysięcy roboczogodzin.

N ow y C entra lny Dom T ow a­
row y, nowa hala nrodukcyjna w 
fabryce im. gen. Św ierczew skie­
go, Zakłady im . Kasprzaka, 2 
b lo k i na M D M , 261 nowych 
izb na M uranow ie  — oto n ie­
k tó re  z ob iektów  oddanych 
przedterm inow o do użytku  na 
cześć 22-Lipca. W spaniały suk­
ces odnieśli w  Czynie ro b o tn i­
cy K A M , odbudowujący Stare 
M iasto. Podnieśli oni w  iińcu 
średnią wydajność pracy o 30

Wystana chopinowska 
w Łazienkach

Staraniem  Tow arzystw a im. 
F ryde ryka  Chopina oraz W y­
działu K u ltu ry  Stołecznej' Rady 
Narodowej w  ' dn iu  29 hm. 
o tw a rta  została pod arkadam i 
T ea tru  na W yspie w  Łazienkach 
w ystaw a pod nazwą „C hop in  — 
wyrazem  w ie lkości naszej k u l­
tu ry  i  żyw ym  łączn ik iem  naro­
dów m iłu jących  pokój.“

W ystawa obrazuje popu lar­
ność i k u lt  w ie lk iego kom pozy­
tora polskiego na całym  św ie­
cie, a w  szczególności w  Z w iąz­
ku Radzieckim , gdzie muzyka 
Chopina stała się własnością 
m ilionow ych  mas.

O tw arc ie  w ys taw y połączone 
zostało z koncertem  chopinow ­
skim , w  .k tó rym  udzia ł w z ię li 
B arbara Hesse-Bukowska i o r­
k ies tra  W arszawskiego Tow a­
rzystw a Muzycznego pod d y re ­
kc ją  pro f. Sylw estra  Czosnow- 
skiego.

Zarów no wystawa ja k  i kon ­
cert przygotowane zostaiy w 
ramach Czynu Lipcowego.
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Straszni mieszczanie
Jaszcz

Maksym Gorki: „Mieszczanie“. Sztuka w 4 aktach. Prze­
kład Pawła Hertza i Seweryna Pollaka. Reżyseria Erwina 
Axera, dekoracje i kostiumy Władysława Daszewskiego. Pre­
miera w Teatrze Współczesnym w Warszawie.

Tatiana:  „K to  "jest z ły  — a k to  dobry?". 
Pola: „ N i l w ie “  (G o rk i:  M ieszczan ie )

całą dalszą twórczość G o rk ie ­
go, k tó ry  zatem wszedł do h i­
s to r ii l i te ra tu ry  ja ko  kam ień 
węgie lny nowego rea lizm u, rea­
lizm u przeciwstaw ia jącego się

„T y  jesteś — m ów i do W asi­
l i ja  Biezsjem ionowa, zamożne­
go mieszczanina, starszego ce­
chu m alarzy pokojow ych, śpie­
w ak cerk iew ny i lo ka to r Biezsje- 
m ionowa, T ie r ie n t ij T ie tie riew  
— w  m ia rę  dobry i w m iarę dy 
w  m ia rę  uczciwy i w  m ia rę  po­
d ły  tch ó rz liw y  i odwaznv . le ­
stes doskonałym  wcie leniem  .~o- 
spoiitości m ieszczańskiej T e j si- 
łv . k tó ra  zwycięża nawet bohate­
ró w “  Te słowa są zarazem k lu ­
czem do zrozum ienia koncepcji 
„M ieszczan" G orkiego, sztuki, 
k tó rą  — ku uczczeniu n iedaw ­
no m in ione j 15 rocznicy zgo­
nu tw ó rcy  rea lizm u so c ja li­
stycznego — w zn ow ił Teatr 
Współczesny. Każde spotkanie 
7 tym  jednym  z n a jśw ie tn ie j­
szych debiutów  scenicznych ja ­
k i znają dzieie św iatowego tea­
tru  pozwala odkryw ać nowe 
w artośc i sztuki, pogłębiać na­
sz.. wiedzę o człow ieku, o żvciu 
I  dlatego gorąco w ita m y in ic ja ­
tyw ę  E rw ina  Axera. tvm  bar 
dziej, że s ił nie m ie rzy ł ty lk o  na 
zam iary i że porw ał się na za­
danie. którem u Teatr Współcze­
sny m ógł bv ł sprostać.

B rzm i to już dziś ja k  p ra w ­
da znana wszystkim * ..Mieszczą 
n ie " to sztuka genialna, u tw ór 
k tó ry  o tw a r ł perspektyw y ną

krytycznem u rea lizm ow i l ite ra ­
tu ry  m ieszczańskiej. Dziś m o­
żemy już  tę sztukę śm iało ozna­
czać jako  próg do rea lizm u so­
cjalistycznego. Już w  „M iesz­
czanach" ostre, k ry tyczne  w i­
dzenie G orkiego prze łam uje 
bowiem szranki mieszczaństwa 
czy drobnomieszczaństwa — 
k tó rym  zresztą G o rk i zawsze 
by ł obcy. „M ieszczanie" to  tuż 
początek k ry ty k i bu rżuaz ji ze 
stanowiska klasy robotn ic  rej 
Treścią „M ieszczan“  są dzi; ie 
s trasz liw e j w  swej typowości 
rodziny m ieszczańskiej, uka ­
zane w d ia lek tycznym  w idzeniu 
tych dzie jów , w zapowiedzi 
nieuchronnego upadku bu rżu­
azji. A le  centra lną postacią w 
sztuce, postacią, k tó ra  pewnoś­
cią zasadniczej zm iany dusz­
nego życia o tw iera  szeroko 
w ro ta  lepszej przyszłości, je r i 
robotn ik  N ił, bohater pozytyw  
ny „ ja k  z ks iążk i“ , a postać ży ­
wa, ludzka, pe łnowym iarow a, 
pasjonująca widza. I N ił daje 
zwycięską, druzgocącą odpo­
wiedź na pełną pesymizmu, an­
tycypu jącą egzystencj d izm , f i ­

lozofię T ie tie riew a : „O n i (sta­
ry  św iat) przem iną, znikną tak, 
ja k  zn ika ją  w rzody na zdro­
w ym  ciele. N ie ma takiego roz­
k ładu  jazdy, k tó ry  by n ie  uległ 
zm ianom ".

N ie ma w  „M ieszczanach" ani 
jedne j sceny zm arnowanej, 
nie ma w  „M ieszczanach" pu­
stych m iejsc, zbędnych pauz 
— nie ma jednego niepotrzeb­
nego stówa. Weźmy, na p rzy ­
kład, tak  podrzędną, epizodycz­
ną postać sztuki ja k  student 
Szyszkin. A u to r i jem u urnie 
poświęcić chw ilę  uw agi i jego 
um ie w  sztuce tak ustawić, że 
nie ty lk o  zarysuje się przed 
nam i w yraźn ie  szlachetny cha­
ra k te r tego radykalnego s tu­
denta, ale posłuży on zarazem 
do dalszego demaskowania 
ważnej w sztuce osoby P io tra  
B iezsjemionowa. Tak samo p la ­
stycznie narysowana jest na­
uczycielka Cw ieta jew a, czy 
kucharka Stiepanida, czy cie­
pła w dówka K riw cow a , uoso­
bien ie drobnego mieszczań­
skiego wdzięku życia...

A  cóż dopiero m ów ić o oso­
bach pierwszoplanowych, o 
T ie tie riew ie  czy P ierczychin ie 
i o członkach „żrące j jak  rdza“ 
fa m ilii B iezsjem ionowych! Każ­
da z tych postaci żyje jako  jed 
nośtka i ja ko  typ. I losy każdej 
z nich składają się na mroczny, 
ponury obraz klasy schodzącej 
do grobu, klasy zagradzającej 
społeczeństwu ludzi pracy d ro ­
gę do nowego życia, obraz k la ­

sy chylące j się do upadku, zde- 
generowanej, ale mogącej jesz­
cze wyrządzić w ie le zła. A  przy 
tym  ja k  bardzo podziwiać, m u ­
sim y kunszt i głębokość spoj­
rzenia Gorkiego, k tó ry  nic nie 
upraszcza, w  niczym  sobie nie 
u ła tw ia  zadania. „M ieszczanie“ 
i dziś wstrząsają ja k  daw n ie j, 
w  epoce panowania mieszczan, 
i dziś uczą n ienaw idzić  miesz- 
czańskości, k tó ra  dziś zepchnię­
ta ze swoich pozycji nie przy­
tłacza nas sw ym  ciężarem, ale 
wciąż jeszcze czai się w  zaka­
m arkach naszego życia i p ró­
bu je powstrzym ać jego postęp. 
A  przecież i najgorszy z miesz­
czan G orkiego — stary B iezsje- 
m ionow  — jest postacią t r a ­
giczną, ma jakieś swoje zgniłe 
racje, i ma swoje cierpienie. A 
m im o tego nie budzi litości lecz 
w strę t. O to przykład, oto wzór 
n ieśm ierte lny geniuszu d ra ­
matycznego Gorkiego.

*
N a jw ażnie jszym  zadaniem re ­

żyserii przy w ystaw ian iu  „M iesz 
czart“  jest odtworzenie dusznej 
atm osfery epoki i klasy, k tóre 
sztujta pokazuje. W ystarczy 
w ięc odpowiedzieć na pytanie 
w ja k im  stopniu udało się Axe- 
row i od tw orzyć i pokazać ów 
k lim a t „M ieszczan“ , by wiedzieć 
zarazem czy przedstaw ienie 
w Teatrze Współczesnym jest 
nowym  sukcesem czy porażką 
tego teatru .

O dpowiedź wypaść musi w 
zasadzie pozytywnie, choć nie

bez zastrzeżeń. Przedstaw ie­
nie jest, przemyślane, opraco­
wane z p ietyzm em  i na ogól 
w ierne m yś li au torsk ie j, aie 
nie wolne od pewnych usterek.

Sukcesem zasadniczego zna­
czenia jest wydobycie  przez 
A xera  odpowiedniego nastro ju , 
ukazanie p raw dy domu Biezsje­
m ionowych. Do osiągnięcia tego 
celu posłużyła tra fn a  koncepcja 
g ry  akto rsk ie j, w ie le  bardzo do­
brze rozw iązanych sytuac ji, w ła ­
ściwe uw ypuk len ie  tru ją ce j f i lo ­
zo fii T ie tie riew a, usypia jące; f i ­
lo zo fii P ierczychina i  zdobyw­
czej, zw yc ięsk ie j postawy N iła. 
Do osiągnięcia tego celu doper- 
mogła też A xe ro w i św ietna sce­
nografia W ładysława Daszew­
skiego, czysty, w ysokie; klasy 
rea lizm  dekorac ji i kostium ów.

M ia ł A x e r św ietne pom ysły 
inscenizacyjne, ale m ia ł i  o m y ł­
k i, z k tó rych  za najcięższa uw a­
żam groteskową scenę z Leka­
rzem (S tanisław  Jaśkiew icz), 
śmiechem, ja k i z w idow n i od­
prowadza Lekarza, um yka jące­
go przed T ie tie riew em  pow in ien 
się uczuć zażenowany reżyser 
te j m ia ry  co E rw in  A xer.

„M ieszczanie" m ają w  całej 
Eurooie na jśw ietn ie jsze tra d y ­
cje teatra lne, ich dzieje te a tra l­
ne nie na darm o, porów nywa się 
z sukcęsem „Wesela F iga ra" w 
Europie feudalne j. I w  Polsce 
tradyc je  te sa świetne, przecież 
już  w 8 m iesięcy po rosy jsk ie j 
praprem ierze „M ieszczan“  odby­
ła się w K rako w ie  polska p ra­
prem iera „M ieszczan", z M a ria ­
nem Jednowskim  ja ko  Biez»;e- 
m ionowem  i  Józefem Sosnow­
skim  jako T ie tie riew em . N a j­
św ie tn ie js i akto rzy ub iegali się 
następnie o zagranie w  te j sz1u-

ce, w ystarczy w ym ienić, że 
T ie tie riew a g ra ł niebawem K a ­
zim ierz K am ińsk i. \

T a k im i „gw iazdam i" T eatr 
Współczesny nie dysponuje, tym  
bardzie j trzeba podkreślić dużej 
m ia ry  sukces a rtystyczny A da­
ma M iko ła jew sk iego  jako T ie ­
tie riew a  i Z o fii M rozow skie j ja ­
ko T a tia n /. Realistyczn ie i  w 
s ty lu  sztuk i zagrał L u d w ik  Ta­
ta rsk i Pierczychina, Irena G ór­
ska Stiepanidę, Józef Kostecki 
Szyszkina, H a lina  Kossobudzka 
Cw ietajewę. Ostrą, tra fn ą  sy l­
w etkę narysowała Irena Horec- 
ka (A ku lina  Biezsjemionowa).

Z pom yślnym  artystycznie 
w yn ik ie m  prze łam ali pewne 
swoje na w yk i ! um ie li w c ie lić  
się w  odtwarzane postacie A le k ­
sandra Śląska (Pola) i A ndrze j 
Ła p ick i (P io tr): '  zwłaszcza Ł a ­
p ick i pokazał dobra i celowa 
robotę aktorską "  Nie w ydobył 
natom iast całej s iły  i nie uka­
zał '—tej bogatej na tu ry  N iła 
Bogdan N iew inow ski. P a tr ia r­
chę rodu Biezsjem ionowych strał 
K azim ierz W ilam ow ski nie bez 
pewnej monotonii, i jednos ta j­
nego uderzania w  jeden klaw isz 

Ponętną, pełną p ły tk iego  cza­
ru  i pustej wesołości była  K r iw -  
cowa Danutv Szafla rsk ie j. Cóż 
kiedy przyszła do „M ieszczan“ 
z inne j, francuskiego chowu 
sztuki. Obciążyć trzeba . tym  
szczegółem ogólne konto Axera 

N ie naruszają jednak pewne 
słabsze fragm enty dobrego w ra ­
żenia z całości. „M ieszczanie" 
w W arszawie 1951 nie muszą 
się wstydzić swoich najlepszych 
po lskich poprzedników . Cenne 
tó tym  bardzie j, że jest to prze­
cież sztuka, z k tó rą  zapoznać 
się pragną najszersze masy w i­
dzów.

procent, dzięki czemu miesięcz­
ny  plan robót w yko n a li 22 L ip ­
ca, t j.  na 9 dn i przed te r­
m inem. P rzyniosło  to gospodar­
ce narodowej poważne oszczęd­
ności.

W śród załóg przem ysłowych 
przodujące miejsce za ję li W 
Czynie L ipcow ym  robotn icy  Za­
k ładów  im. K om uny P aryskie j. 
Zobow iązali się oni dać dodat­
kową p rodukcję  oraz zaoszczę­
dzić m ate ria łów  na sumę 
774 606 złotych Entuzjazm  i za­
pał całej załogi pozw olił ju ż  na 
k ilk a  dni przed 22 lipca w yko ­
nać zobowiązanie z nadwyżką 
-- dać Państwu przeszło 893 ty ­
siące z ło tych W ysoki sukces 
odniosła rów nież załoga F abry­
k i im . 22 Lipca, gdzie do Czy­
nu Lipcowego stanęło ponad 
1.700 osób. Załoga ta wygospo­
darow ała ponad 577 tysięcy zło­
tych Podobne w y n ik i przyn iósł 
Czyn w ie lu  innych załóg w ar­
szawskich zakładów pracy.

3.645 izb mieszkalnych otrzyma do końca br. 

osiedle Muranów
Od stycznia do lipca bieżą­

cego roku  Zjednoczenie Budo­
w n ic tw a  M ie jskiego m . 2 od­
dało w  osiedlu na M uranow ie  
szereg budynków  m ieszkalnych 
i ob iektów  o charakterze społe­
cznym. Począwszy od stycznia 
na M uranow ie  oddano do u ży t­
ku  14 b loków  m ieszkalnych z 
1453 izbam i o łącznej kubaturze 
około 200 tysięcy m etrów  sześ­
ciennych. Ponadto 1 szkołę. 3 
przedszkola, budynek dla  p; a - 
cow ni rzeźbiarskie j, budynek 
ka w ia rn i i kotłow n ię.

Do końca bieżącego roku od­
danych będzie dalszych 18 b lo ­
ków m ieszkalnych z 2192 izba­
m i o kubaturze 202 tysięcy 840 
m etrów  sześciennych, oraz 4 
przedszkola. 1 żłobek, pra ln ia , 
w a rsz ta ty  rzemieślnicze, poczta, 
apteka i ko tłow n ia . Do końca 
b r oddanych zostanie ogółem

17 ob iektów  społecznych o ogól­
nej kubaturze 74.079 m etrów  
sześciennych.

Z ob iektów , w k tó rych  robo ty  
rozpoczęto w ciągu bieżącego 
roku  prze jdzie na rok przyszły 
25 budynków  m ieszkalnych i 9 
społecznych i użytkowych. Ro­
boty w  tych budynkach prow a­
dzone będą zimą a oddanie ich 
nastąpi w  początkach przyszłe­
go roku. Równocześnie z rea li­
zacją robót na ponad 100 obiek­
tach, od początki bieżącego ro­
ku usunięto względnie usunie 
się z terenów przeznaczonych 
na zabudowę ob iektam i społecz­
nym i 36 tysięcy 400 m etrów  
sześciennych gruzu i wyw iezie  
się 95.010 m etrów  ziem i z w y ­
kopów pod fundam enty. Ogó­
łem pod budowę ob iektów  m ie­
szkalnych do końca roku  1951 
usuniętych będzie 430 tysięcy 

’ 900 m etrów  z iem i i gruzu, (z)

19.899 dzieci wyjeżdża na kolonie w sierpniu br.
Na ko lon ie  letn ie , organizo­

wane przez W ydzia ł O św iaty 
P rezydium  St. R. N. w yjecha ło  
w  lip cu  z W arszawy 27.988 dzie­
ci w  w ieku  szkolnym . Z organ i­
zowano dia n ich 230 punktów  
ko lon ijnych .

T urnusy lipcow e zakończone 
zostaną do 2 sie rpn ia W tym  
samym czasie zakończone będą 
prze jazdy na tu rnus sie rpn iow y.

Z wypoczynku na d rug im  tu r ­
nusie skorzysta w  173 p laców ­

kach 19.899 dzieci warszaw­
skich.

Poza tym  dla 4.4Ó0 dzieci zo­
sta ły w  br. zorganizowane pó ł­
ko lon ie  i  d la  800 wczasy w  m ie­
ście.

K olon ie  i przejazdy na nie 
zorganizowane są bardzo spr iW 
nie D zięk i opiece w y k w a lif ik o ­
wanego personelu w  lipcu na 
koloniach warszawskich nie by­
ło nieszczęśliwych wypadków , 
ani poważniejszych zachorowań.

(kw)

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
W ystawa poświęcona pamięci 

Feliksa Dzierżyńskiego przy A l. 
Świerczewskiego 62 (by ły  pałac 
R adz iw iłłów ) o tw a rta  jes t co­
dziennie od godz. 10 do 20, w 
niedziele i  św ięta od godz. 8 do 
20. Dojazd tra m w a ja m i do PI 
Dzierżyńskiego 4, 5, 15, 16, 18, 
30.

K ie row n ic tw o  w ystaw y prosi 
w szystkie organizacje społeczne 
i  zakłady pracy o wcześniejsze 
zgłaszanie wycieczek do Sekre­
ta r ia tu  w ystaw y, k tó ry  czynny 
jest codziennie w  godz, od 10 
do 20.

Nowy rozkład jazdy autobusów PKS
Z im ow y rozkład jazdy auto­

busów, opracowany przez D y­
rekc ję  PKS, w e jdz ie  w  życie 
7 -października br. P rzew idu je  
on na lin iach  podm iejskich sze­
reg żmian, k tó re  w  znacznej 
mierze uspraw nią kom unikację . 
Na 1'niach do G ołkowa, Zalesia 
Dolnego i Górnego oraz C hylić  
p raw ie  wszystkie autobusy k u r ­
sować będą ty lk o  do Piacu U n ii 
a na l in i i  W arszawa—Łom iank i 
d i Bielan. Również na lin ii do 
Izabelina n iektóre  autobusy 
kursować będą ty lk o  do Placu 
K om uny Paryskie j.

Zm iana ta pozwoli, na zw ięk­

szenie częstotliwości kursów  au­
tobusów na tych lin iach i p rzy­
czyni się do zwiększenia o- 
szczędności pa liw a, tym  bardziej, 
że większość osób korzysta ją ­
cych z usług PKS dojeżdża w ła ­
śnie ty lk o  do P lacu U n ii- czy 
Żoliborza.

Jeżeli chodzi o lin ie  daleko­
bieżne, to nie p rzew idu je  sie tu 
żadnych zm ian Rozkład jazdy 
autobusów na tych lin iach  zo­
sta ł opracowany z uw zględnie­
niem życzeń pasażerów, w yra ­
żonych w ankiecie, przeprowa­
dzonej ostatn io przez PKS.

(gr)

T E A T R Y
P o ls k i — G o śc inne  w y s tę p y  P ań ­

s tw o w e j O p e ry  z W ro c ła w ia  — 
godz. 19.

K a m e ra ln y  — n ie c z y n n y . 
N a ro d o w y  — W y s tę p y  zespo łów  

m ło d z ie ż o w y c h  — godz. 19.
— N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o “  — 

godz. 19.
P ow sze ch n y  — „P a n n a  bez posa­

g u “  — godz. 19.
T e a tr  D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  —

„W z g ó rz e  35“ — godz. 19.
S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  ra ­

j u “  — godz. 19.15.
M u z y c z n y  — n ie c z y n n y . » 
L e tn i — „Z ie lo n y  G i l “  — godz 

19.15.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  —

godz. 19
N o w e j W a rsza w y — n ie c z y n n y . 
G u liw e r  — „P a n  S to n k a “  — godz

13 i 17.
O pera i F i lh a rm o n ia  — „ H r a b i­

na “  — godz. 19.

K I N A
M oskw a  — „W e s o łe  k u m o s z k i i

W in d s o ru “  — godz 17. 19, 21.
P raha  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  -  

dod. „P ie rw s z y  p lo n “  — godz. 16.30
18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „O s ta tn i w y s trz a ł“ — 
dod. „W y ś c ig  k o la rs k i W a rs z a w a - 
P ra h a “  — godz 17, 19. 21.

A t la n t ic  — „S c o tt na A n ta r k ty ­
d z ie “  -  ( f i lm  k o lo ro w y )  — godz 16 
18 15, 20 30

S to lica  — „Z a s a d z k a “  — dod „O  
pow ieść  o  m agnes ie “  — godz. 16
18, 20.

O chota  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  —
godz. 16, 18. ?0

W —Z  — „W e so łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — dod „W a lk a  t r w a “ ^- 
godz. 17. 19, 21.

1 M a j — „V o !p o n e “  — dod. „P a  
p ro c ie “  — godz. 17. 19, 21.

S yre na  — „W io s n a  w  S a k e n ie “  -  
dod. „K o re a  o ska rża “  — godz. 16 30
18.30. 20.30.

Tęcza — „R w ą c y  p o to k “  — dod 
„O s tro ż n ie  tru c iz n a “  — godz. 17. 
19, 21.

P o lo n ia  — „ T r z y  s p o tk a n ia “  
dod. „N a u k a  i te c h n ik a “  — ( f i l  
k o lo ro w y )  — godz. 15, 18, 20.

L o tn ik  — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  
dod. „S k a rb y  F ra n u s ia “  — g. 17 i

R A D I O
Ś R O D A  1 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m
5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ; 

6.05 P ieśn i m asow e i  ta ń ce  lu d o w e ;
8.00 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e ; 8.30 
A u d  d la  obozów  m ło d z ie ż o w y c h ; 
9.45 In fo rm a c je ; 9 50 „M u z y k a  d ia  
w szystk ich“ ; 10.55 „K o m u n iś c i“  — 
fra g m . pow  L o u is  A ra g o n a ; 11.1* 
..M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“ ; 11.45 A u , i* 
d la  k o b ie t;  12 30 A u d . d la  w s i; 12 45 
„N a  sw o js k ą  n u tę “ ; 15.30 A ud . d la  
d z ie c i; 16.20 K o n c e r t p. d S e red y  re­
sk ie g o : 17.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
17.15 ,,Z k r a ju  i ze ś w ia ta “ ; 17 45 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 18.00 K o m po ­
z y to r  T y g o d n ia  — R o b e rt Schu­
m a n n , 18.40 A u d . l ite ra c k a ; 19 00 
K o n c e rt m a s o w y ; 20.30 K o n c e rt 
C h ó ru ; 20.50 O d n o w le d z i „ f a l i  49“ ;
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21 30 
„O s ie d le  w ś ró d  s k a ł“  — ode. po -v. 
P a u s to w sk ie go . 21 45 K o n c e r t sym ­
fo n ic z n y ; 22 25 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m
6.15 Tańce  lu d o w e  i p ie śn i m a­

sowe; 7 15 M u z y k a : 8 00 P rze rw a ; 
13.30 „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ . 14 30 
„ P o p io ły “  — fra g m . pow . Ż e ro m ­
sk ieg o ; 14 50 M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 
15:30 A u d . d la  d z ie c i; 16 20 D z ienn  i  
w a rs z a w s k i; 17.05 P ogadanka  spor­
to w a : 17 15 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 17 30 
K o n c e r t ; 18 00 „F ra n c is z e k  Z a b ło c ­
k i “  — aud. l i t . ;  18.15 K o n c e r t ży­
czeń: 19.00 W szechn ica  Radiowa»
19.20 A  P a n u fn ik  — S y m fo n ia  poko­
ju ;  20.30 „AV iosna w R eczne“  — s in* 
c h o w ts k o  w g. s z tu k i A n n y  B ro dc ie *
21.20 M u z y k a  lu d o w a : 21.45 „W s p o m ­
n ie n ia  ro b o tn ic z e “ ; 22 00 M u z y k a  * 
a k tu a ln o ś c i“ ; 22.30 K a m e ra ln a  m u­
z y k a  p o ls k a ; 23.10 K o n c e r t z Cze­
c h o s ło w a c ji.
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